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ZBIGNIEW NIENACKI 

Z dareyło się Jednego 
razu, że nleJaltl Nor­
berł, słynny hulaka I 
urodziwy panlcs tran 

T 

bertem :-A>stał. Zmarłszy w 
1134 roku. 

Podówczas ło w Polsce żyt 
bogacz wielki I sławny woj 
- Piotr Wlostowicz zwany 
Duninem ze Skrzynna. Po 
dobno nawet w onych cz 
- nie było odei1 bog· 
rzłeka, Opowiadali, · 

Tym grz<'<'htlm P iotra Dn· 
nlna mamy do zaw · · 
mały kosci · 
na K 

•oAskl, Ja.cląc lasem wśród 
burzy, spadł z konia. ł usly­
asal głos Boży. Od teJ chwili 
•rzucił z siebie bogate szat1 
I oddał sle żyeht pokutnemu. 
wraz z przyjaciółmi swymi 
p~ząc Pustelniczy żywot. N._. 
b'chmlasł za OWYm Norber· 
tern - pisze historyk - po­
blerła zapalista clł.ba męi6w 
I niewiast tak, Jako za przo­
downlklt>m flagentów pędzą 

lodzie bez łchu. A w pierw· 
azym szeregu kobiety. 

Dunin ma w posiaq~~~~·~k~~fN:i11dłerit 
by królów dnńsk 
przodkowie jego 
tern Jt"st, ze 
rozciągały się 

I Obiecywał Im Norbert nie-
bo - Jeśli rzucą śwłał I ponę­
ty miłosne, Jeśli w Odzieniu 
anta6 będlł. twarze myó 
pnestan11o I blczowa6 się eo 
dzień nawzajem zacm-. To 
aamo obleeywala Innym slo­
•łra łw. Bernarda, Bambell­
na - atoli nlewtuł:r Ina· 
•ońskłe poałucbaly ebęłnleJ 
OWfll'O urodziwego panłezyk3, 
który wkr6łoe ńvłęb'm Nor-

~ . 

I że chyba rnllliMlilll91' 

czyło. aby Je lniZ1"9&1iłe.: 
ob,1«hać. P 

także. te n ,11~.J~l! 
niejedną zbr ii'n 
bogaty -
chy nawled 

widmem m 
straszy11t I p 
Norberta w 
dał się prsekona 
dowa.6 w Polsoe a 
po 1ledem koilclo16w 
raz siedem kołicloł6w z 
mienia I etosu. Słedemdzłl'· 
alą.t siedem 1T7.ecb6w nall­
czyU mu bowiem klechy. 

len Nor­
yt Aclany, 

o mny, ło ł owo za· 
plaat sobie w notesiku. A p<>­
tem ..• ? 

Potem kaaał 

•.. Nie tak mowo dawno 
zytałem rozważania pewne· 

go DOiskiego pisarza. który 
zastanawiał się nad tym czy 
nana nłuka - Jrił europe.I· 
aka. Nie wiem, czy nad po­
dobnymi problemami zaał•· 
nawłal 11łt: także ów bez­
imienny rzdbiarz ze Strzel­
na. który prze-x całe życie rył 
w kamieniu piękno. Stworzył 

j ,•dnnk dzieło o wprost W'Y· 
Jątkowej wartości. 
Wiadomość, ie w jakim~ 

kościółku włoskim odkrvto 
nit" zrnmc dotąd frt"skl - oble­
ga na tl·chmiast całą naszą 
prasę. O odltryclu prof. l{ę-
pli1sldego, d<>konanym w 
Strz<'lnie, wzmiankowało 
skromnie zaledwie kilka ga­
zet, za to rozpisywały •lę o 
tym zachodnie czasopisma, 
Wiele jest wśród na.a barw· 
nie upierzonych papug, kló· 
re powtanaJą zasłyaane 
gdzieś zdania; w ich ptasich 
głowach nie potrafi zrodzić 
sie wyobrażenlt", ze męsto o 
mały krok od nich, pod 
bn.ydkłm tynkiem kryje 1łę 
piękno, którego Jeżdżą szu• 
kać m granicą.. 

.„Odłupano łynk I cegły. Z 
mroku kościoła w Słnelnle 

Wróżby 
Matuzalemy 

Puc 

prz'epowiednie 
iak naibardziei 

odpowie­
dzialne 

OtrZf,fl'n4lUm11 przepouńed. 
~Wł polit11cZ'1le Matu.mlem11 
Puc, Z?WJ.komitej wr6żbla1'ki 
spod Wieruszowa. Pubhkujqc 
tę jedynq w swoim rodzaju 
•vn-tezę pr~troki, pragnie­
m11 nasz11ch Czvte!n.ikćw za· 
wł.adQl'n.1ć, że wvbHna chtro­
man.tk.a przyjmuje prywatnie 
w sprawach m ies:zkanio-
wvch, gier ! iczbow11ch, 
szczę§cia osobistego, przepo­
włada także dla organizacji 
spoleczn11ch. 

Od Germanii. i.acznę, bo 
to najbliżej. Otóż. honorowy 
Krzyżak kanclerz Adcm1ucr 
zemrze w najbli7.szym h to­
ryC'l.nie czasie. Ale przed 
śmlerdą !'<potulnieje i wy­
szlachetnieje dz.iwnle. U[un. 
duje nagrodę na najlep Ul 
pracę naukową , o poi kości 
ziem nad Odrą i Ny.są oraz 
w ramach czynu dla uC'lA::t.e· 
nla 450 roczn cy bitwy grun· 
waldzJdej przybędzie do Pol­
&kl., by wbijać ymbolici.ne 
Ełupy graniczne 1 w7.iąć :i;a­

ślubiny z pol8kim mor:zem. 

Okaże su:. że de Gaulle 
wcale nie J~ taki wyeoki 
ja.\\: s i ę w.ydawało. Kiedy 
11tanle koło w i eży Eiftla, to 
wszyecy się pr7.eko::16Ją, że 
j~t nls.Jd. Sam de Gaulle 
ośwbd1..-zy, że joot wc.elP.· 
niem Joanny d'Arc 1 ka!e Alę 
beatyfikować ui życia . WEl­
tykan się sprzeciwi i świat 
stanie na krawędzi wojny. 

NEl ~ie mroiac ji po-­
dcjmle się sam ksl ążę Mo· 
naco Reinier. Uda s tę do pa­
pieża, a jego żona Grre 
Kelly przekona .s~rego ge­
nerała, że nic może on być 
wcieleniem Joanny d'Arc 
chociażby ze W'Z.ględu na płe~. 

Klęska zostan ie odwróro­
na od świaota. 

Książę ReiJ'll<'r 2burzy 
kruiyno gry i wybuduje na 
jego m iejscu św1ąty11iq, prze­
PrOW'Gdz! re!ormę rolną l 
ogł06i powszcehną amnc tię 
dla wlęźn16w politycznych. 

Kroki podjęte przez księ-

(Do1:nńczenle na str. 2) 
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TADEUSZ GUTKOWSKI 

9 DNI ZJAZDOWYCH ANKIETA 
Komtntarz.e pr owe, to· 

warzy :r.ącc obradom 
III Zj zdu PZPR, mia­
ły poza dor źn" infor­

macją cel znac-mic glęhny: 
"'skarać jak ci le l<'malyka 
Zjazdu powiązana je t z pry­
watnym losrm na pn.yklalł 
pasażerki autobusu ll2, któ­
rel(o lnn-s - kn niejakiej 

do rO?:waiań jui bardd('j 
anczcfółowych, wyznao".Bją-

powledi na pyta.nie: „oo I 
po oo" nic wyczerpuje trc>· 
śrl 9 7Jazdowych dni. Nic 
hes kozery :r..apc-wne spotka­
ll'm się po powrocie z War­
szawy także z pylanlc-m: ja­
ki był Zjaz.d? 

dujące, ie w partłł naszej 
miało miejsce prawfoowo-na­
clonalistyczne odchyfl"nie. U­
chwały te, jakkolwiek .tui 
przrkreślone prz<'z praktykę 
i rzecz}·wlstość polityczną, 
formalnie mogły hyć zniesio­
ne tylko przez Zjazd: 

o TEATRZE NOWYM 

wygodzh• publicy leiw 
pr:rrhif'l!a akuri\t obok S li 
!~)n resowl'J. JC<lnym ło-

wem: 1·0 mówiono na Z,icź­
difo { JlO ('O, 

cych rolę każde10 z nas w 
ur.1:e~wlstnlanlu uchwalo­
nej sledmlola.tkl. Tym 7.a§, 
którzy tutaj golowi są skrzy­
wić się, iOJ'l\C-0 POh"<·am PC• 
wlen fragment przcmówienfa 
Józefa. Cyrankicwll'Z&. A 
mianowicie tt'n. w którym 
Prcmier pr7.l'kręclt 1irz("(l o­
czyma deltgatów tllm ml­
nlonelfO dwu<lzlt'llltolt'l'ia w 

'Właśnif'. Z trybuny I w ku· 
luarach 11łyszah się rół.ne o­
krl'ślc-nla, a więc Zjazd 
Z\\ ·c•ięzc·ów, ZJnul Dudow­
ni<YJ:yt·h SooJ:iliamu, ZJarnd 
Konsollda<"Jl. l\:nżde i tych 
okrc§ leń jest, 0< 0 zywisle, w 
pc-wnym cnsic-, trafne-, ale~ 
dwa pforwszc ,jako nader 
nama zezone ugerują (fal-
11zywil') raC".i:ej akndf'mię niż 
1~ia1.d robotniczy, truci<' na­
tomiast odda.fe ?.jawlsko kon-
1101lt1acJi parlij nic<"o powil'­
dzlalhym, i; tnty ly<"Znfr, ,Jako 
proces definitywnie zamknl~­
ty, 

0 III Zjazd stwil'rdził 
taki kicnmrk ro1woju kraju, 
który zapewnia staly w1rost 
il wYtwórl'zych przy si.a.le 

ro 111.\ ('Yffi poziomie życia. Z 
tego tcl powodu Zlazct nic 
mógł uwzględnić wie-lu slu-

Konstanty Puz.lJna 
Przesyłam odpowiedź na dwa pytania błyskawicz­

nej ankiety Waszego pisma, dotyczącej teatru Dejmka. 

1) Felieton Kotta „Niespodzianka z Radziwiłłówną" 
<Przeg1. Kult. nr 5-535) oczywiście czytałem, aczkol­
wiek - o ile dobrze zrozumiałem - mowa w nim 
m. In. o perspektywie objęcia przez Dejmka dyrekcji 
Teatru, N<irodowego a nie „o projekcie przeniesienia 
Teatru Nowego (pod dyrekcją Kazimierza Dejmka) z 
Lodzi do Warsznwy", jak to formułuje Wasza ankie­
ta. Różnica jest dość istotna, nawet gdyby Dejmek, 
obejmując Teatr Narodowy, zabrał ze sobą czc;ść 
zespołu Teatiu Nowego. 

I I Io, malm zcłanlem, naJ 

odwrotnym kierunku. Bar· 
dzo pouc7.ająca rctroi pekcJa. 

siu mlcJszy punkt wyj cła Wydaje się jednak, ł.e od-

ANNA POGONOWSKA 

SPACER 
Kałute hyły ogniste 
Od potopionych liści 
W kolorach stu ·miertelnych 
Szli ' my 

Zabawnie tuk nfo mciwlć 
Dotykać barw milczenia. 
Z ohlok mi wymfonla(: 
ICształt .'miech nadrzeczywisty 

Te ręre ponad wodą 
W Jaki znak 11ię uplotą 
Woda znak ten poniesie. 

·zABIEGI 
Przytwierdzona de zezami do sboma 
Nle'";dzialne obliczam góry 
f'ler:cle hukó v palce ml la. kocą 
Kluję się o pnie zdarł piorunem 

Wyśll:r:gują sli, trumłenle z dłoni 
C'ienkim knelem suną przl"z kamienie 
Wło11 kosmmm , chwytałam I elą.i:nę 
M roznieci rozgałęzi mnie tchnienie. 

Wróżby 
Matuzalemy Puc 

(Dokortczen1e ze str. I) 

clo. n ln iC'ra oddzJalyWdĆ bę­
dą z dU Żll l'T" OC na innv h 
mon r hów. Król absolutny 
i d m 0okraly(.'2.J'ly N pniu 

odrzud ze wstr ,tern przydn· 
mek .n b ol utny" 1 n zostnnil' 
j dynie p rzy dcmoik1;utyC"L­
nym. 

'Rfrz 
tf"11{1T'1 • 
iYl A 0 4 

A od Nep lu to JUŻ Bii ki 
W chód o m iedze:- A ((un do­
piero dziw nad dziv.mm1 
ntbv z ty itJL a I Jednej no~.v 
dztać s t ~ bcdą. 

Prezydent Egtptu Na r 
v. '.ąpi do parta komun:­
tyczneJ, t dlatego ,;am si••­

b le ko:!c w&ndz.lć do wlęl.I • 
nia. Zomies·1.an!e z te~o wy­
niknie n leoplsane. 

Ale to jeszcze nie wsz,Y6t· 
ko. Prezydent N er oświad. 
czy publicznie, 1.aklinaj11c 
ię na brodę M 1hometa, ŻP. 

m :a1 babkę Żyodówkę I wpa­
łf1 nagle gorącą mllośdą do 
narodu 17..raele. 

Rozczulony Ben Gurion 
nazw:e swego wnuka Gam l 
Abdel a V! jego przykładem 

11( Zlazd PZPR nazwał­
bym o oblścic Zjazdem Pai· 
dziernikow •m. 

Moi łódzcy rOT.mówC'y c-ho­
ciaz na. ZJeilzie nic hyli. 
kn:cili g'owa'lhi. Zjazd Paź­
dzlernll owy, a nic dckawc•­
l:'a - ża.dnyeh Nporciw, ame 
dcklar. <·je.„ nzeczywiiicil', RG 
dclc-gatów (plus Wlaclyslaw 
nicńkow kl, którego 11rzemci­
wic-ni<'. choć nie wyglos:wnc 
z powodu C'l1orohy, r.ostn.lo 
1L:ilączone do stenorrramn 
zjazdowego) było zi:-otlnyeh 1:0 

do środków I metod, J1ki11 
nal~.i.y stosowac\ aby osfiur­
nąć wytyl"Zne ce-le. Itzerzy­
wl 'cif', bodaj wszy11<1y skła­
dali deklaracje popleraJą<·e 
linię partii. 7.anim jednak 
zacznie się kri:rić głową, 
warlo 7-Mta.nowić się, na Ja­
kiej platformie wyraż ly 'lę 
owa zgodność i popareic-. N:-i 
platformie aprobaly linii 
\'JJI Ple-num, która od dziś 
stała się linii\ Zjazdowi\. 

KOGO WJĘC I CO TU 
DOI.I? 

Nazywam Ili ZJa1.d PZPR 
ZJazdc-m Październikowym 
nie tylko dlatego, ie mam 
przecl sohą nowy 11kład ntu­
ra Polltycznc-iro ICC, nic rów­
nlea dlatego, ;i.c okrl'Jill"nle 
to 7.&wl"ra I genez~ Zja1.<hl 
I Jego założenia I Jego wY­
tyczne. 

Krótko: 

0 III 7Jazd unlf'wał.nlł 
oparte na fałszywych I błęd­
ny<"h pr.1:c lankach uchwały 
popr1.ednich zjazdów twlcr-

pójdzie 100 ty . pomniejszych 
rangą s'.aroznkonnych. Zaś 

walne v.gromndzcnie rabi­
nów cal go świni.a 01.>rndujr1· 
ce w Jercn:oltm e, na vrnk 
rGd cl pow z chn j, każe 
zburzyć ści<.1nQ płt1C'l:t1 a w 
dowód m!łośd dl.<1 Arabów 
k-0że Ich w. zy tk leh wcląi;­
nąć na imienne Il ty wybra­
ne o nerodu. 

Po cz.ym rui pu tyn! Syn11j 
odb<:dzle s i ę wielki wiec 100 
milionów Arnbów I żydów. 
Lez. r doścl z t1 .1 okazji tyle 
'L tanie wylanvch. :ie ![)Lt.'l'.y­
nia .syrw.jslrn w bajorko ię 
uuni<-nl. a Kanał Sucsk! st.i­
nie s i ę żupą solm1. 

W z.wlą7.ku z tym ws:1.y t. 
kim tysl11c mę<lrców w T 1· 
rnudzl prvcować bc::dz!e IJŻ 
do kc ńca św Ja t.a nad krzy­
żowani m nauk Moifo za l 
Mahom ta. a ich specjalnym 
dornd<: zootanlc lwd m.k 
Ly !enko. 

Ale na Arabach I Izrneli­
~ach lu<l:z:kość s c n fe koń · 
czy. 

Do konf<' rc r cl! na szczycie 
dojdzie. Impa..s tej konfa-

Zll)'Ch 11oslulatów inwesty­
cyjnych terf.'nn (w tym Ło­
ch:i I \\o,fewód:i:twa) gdyż '!­
znaC'zalohy to zmnil.'jszenie 
części dO<'hodu, przeznaczo­
ne- j na pożycie; 

0 Ili Zjazd uznał konic­
czno~ć rozwijania demokra­
cJi lllO<"Jallslyc·zncJ, w którrj 
nahwłnit'j dochodzi do gło­
su inicj tywa społeczna. 
sprz:v jaJą<·a procr,sowi dccrn­
tra li„.ac jl I wciągania szero­
kic-h ltrcgów spoleczt"ństwa 
do współrządzenia krajem; 

0 JIJ Zjazd potwierdził 
miej ·c·e Polski w obozie so­
c·JRll ,tyc·znym na znsadal'h 
równouprawnienia t suwc· 
ren no ' C'i w stoSunkach mię­
dzypa1istwowy(•h l miQdzy­
party Jnych. 

W kuluarach ~all Kon-
gre<Jowej s11otkalem znaJo-
lllt'go dzlnłar7.a, Nie widzie­
li ·my się od ezł<'rl'<'h lat. 
n,·lo to PIERWSZEGO dnia 
obrad. 

Chłopie - wołam, t'le~ 
sząo się na widok kochanc-j, 
pucołowatej 1ęhy - aleś alę 
nic nie zmienlll 

- Po co? - rycey moja 
kochana, pucołowata gęba 
- pn:c-dei wla.t:r ten 1a.m.„ 

- OJ, bracie, ~ Jednak 
nie ten sam. 

Któż zresztą. u licha, w 
naszr.f epoel', pu u1.a alę w 
daleką podrói ta1lowC'em? 

rencjt prz.ełamnny u.ost.enle 
wydarzeniem niccod7,lennym. 
Ei cmhower M.proponuic 
C'hru l.CZOWOW! p·1rtię gol-
fa. Chm ZC"LQ'W ł two zwy­
cięży I 11'..apropon'l.ljc z kolei 
krcgle. I w tci konkurencji 
g~scnhowcr pr:zegrn z krcte· 

2) Co sądzę o tym projekcie? 

a) formnlnie - sposób jego sformułowania wydnje 
mi sic; trochr, nieprzyzwoity w stosunku do Horzycy*) 
i zespołu Teatru Narodowego. Ani tonacja tego sfor­
mułowania, anf miejsce (pan~ ostatnich zdnń recenzji 
ze spektaklu Dejmka) nie wydają mi siQ właściwe 
przy wywwaniu projektów tego typu; 

b) merytorycmie - zależy od tego, jak chcielibyśmy 
widzieć funkcję, zadania i styl Teatru Nnrociowego. 
To dosyć zlożona sprawa, na pewno warta dyskusji. 
Owe funkcje I styl jeszcze nic skrystalizowuły siQ 
wyrsżniej w tym teatrze: od chJili jego powojennej 
restytucji linia teatru wciąż jes chwiejna i niezde­
cydowana, a zespół zaplr1tany w przeróżne kłopoty, 
z których dotąd trudno mu było znaleźć jakieś kon­
sekwc>ntne wyjście w plaszczyi.nie artystycznej. Nie­
wątpliwie nH;o:wisko Dejmka oznaczałoby dlnt'1 pro­
pozycję wyrazistszą niż dotychczasowe. Czy wlnściw­
szą - nie jestem pewien, zwa;i;ywszy trochQ ak:ide­
m :cki w 1.nlożenlu charnkter takich scen jnk Teatr 
Narodowy - nie tylko u nas. Istnieje też pytanie, 
czy warto na rzecz Warszawy ogałacać Lód:l z tak 

• wn;lnego I aktywnego elementu życia kulturalnego 
tego miasta, jak Teatr Nowy. 

Skądinąd Dejmka jako ln!lceni1.atora, reżysern, or­
ganizatora, a także drogę artystyczną TcatnJ Nowe­
go w ostatnich latach oceniam bardzo wysoko. Chęt­
nie oglądatbym ten Teatr w Warszawie, choćby Po to, 
by nie jeździć do Lodzi. Czy samemu Dejmkowi I 
zcs.połokl Teatru Nowego Warszawa wy:zlaby n.a 
dobre, to jeszcze · inne zagadnienie - ale to już jego 
sprawa nie moja. 

Warszawa, dnła 20 lutego 1959 r. 

•) WypowiC'dź Kon.,tantl'go Pu~n11 pisana byla 
przed 3mferciq Wiliama Horzycy (Redakcja). 

Julian Przyboś 
Oto mo;a odpowiedź na wtania „blyskawlcznej. 

ankiety" „Odgłosów": 

1) Artykuh& Jana Katta. pt, „Niespodzianka z R.11-
d twill6wnq" nie czvtalem; uszedl on mojej uwadze. 

2) Nie mialem, nlt!$fety, dotychczas możności poz­
nania teatru K. Dejmka,.. w Lodzi. „Nie jestem więc ja. 
tak szalan.ym, ażebym w tej mater~I cokolwiek mnic­
mal, albo też nie mniemal". 
Warszawa, dnia 19 lutl'go 1959 r. 

Niestety, Potem PIU'Z 18 
1.1~ toc't.yć się będzie dyslms­
ja nad dopuszC7.<'niem po je<i· 
nym przed t.nwkielu Kam­
bodży i NikaraguJ do 48-oso-
bowej komjsjl konrtrolnej. 

Ale w~ie I ta p1'7.e6"r.ko­
da usunię-te zOl'lf.Hnlo i ww.y­
stko dobrze będue. 

Albania 
wielkimi 
steną. 

1 Luksemburg 
m~rM.waml si~ 

Gen. Franco roWZ.\llony 
PL'<>Śbami 7 eksdykta'.orów, 
w republice dominikańskiej 
przebywających, również t.1m 
ię uda, by można było dru· 

gą dyktatorską ezwórk~ 
bryd7.ową zmon !.ować. 

m. Od tej chwil , prezy­
den~ USA rirczygnujc 2 

uprow!unla polityki z p07.y­
<'li s!ły. N tc1Pi poroz.\lmie. 
n!c w &prawie zn.kończenia 
wyśdgu zbrojeń. W myśl Po· 
rozumimifa r~pa y 'bomb 

atomowych bQdą miały b,\"Ć 
przowlezlone no Wy llY 
WiC'lkanocnc i tam rinl ZC7.(l­
ne. 

A PQ1Z.8 tym to już same 
drobnost.kl. Kilku wielkich 
polit~"kÓW 7.emrze, kLlku l'iię 
narodrzl, ki)iku 7i06tanic uro­
czyście ekshumowanych. 

Mlliardcr g:-ookl Onasi.~ 
ofiaruje swq flotę tanko·n­
ców do'.ąd do p1·1ewożenia 
n.atty flłużqcych, by za dar­
mo lemonhidc dzieciom mu­
rz.yńsłkim wCY.:lła. Amen. 

Marsjanie przylecą na la­
tający<:h talerz.ach l okaże 
1114;', że nie tyJ·ko wyn.aldll 
już przed zl mekimi wyna­
lt1:z.caml koło i ~ezynę pa­
rową. ale równie?. jak ś no­
wy u.tr6J. Poddali przy tym 
rewlz.ii dotychC7.as<>wy układ 
stosunków między Mar€em 
I Ws'lcchświatem. I jGko 
rewidenci zoo1.aną przc.sicd. 
leni na ziem " 

' 
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WIERZCHOŁEK 

ifRÓJKĄTA 
OTO JEST GENEZA TEORETYCZNA ORGANIZACJI 

„FAFlK" 

JeżPli masz dużo dzieci a malo wolnego czasu, wykres 
oraficzny twojeoo życia wygląda nasti,;pująco: 

DOM 

fmi • ,.., "" J"firf c::i. ________ m 

Ruchem wahadla kursujesz między tymi dwoma punkta­
mi, są to jedyne przy tym miejsca, które możesz uważa6 
za „swoje" - masz „swó]" dom i „swoje" miejsce pracy. 
Cala reszta jest publiczna i nawet w wysokim pracencie 
swej osobowości pozbyleś się cach indywidualnych na rzecz 
publiczności. 

Jeżeli jednak masz odrobinę ' wolnego cza.su, wykres W11-
alqda tak: ' 

Ten odskok po drodze to knajpka, kawiarenka, ew. inne 
„drobne" przyjemności. Jeśli masz wolnego czasu więcej, 
grafik może PTZ11bra6 obraz taki. 

MIEJSCE P 4\C'f@ 
Zawsze jednak przebiega wzdluż linii prostej. W tym 

tkwi wlaśnte istota dramatu. Po jakimś czasie jedno­
ata.jno~ć linii nużv (wówczas grafik wygląda na.stępująco): 

o, właśn!e, czlowiek zaczvna traktować oba punktv grani­
czne jak bramy piekła, z którego n.ie można się wydo­
stać: 

Nauka <oezvwHcłe o znac2enfu afanasjewowskim) wska­
zuje jednak wyjście: teorię „trzeciego swojego miejsca" -
trzeciego miejsca, k:tóre na grafiku jest trzecim wierzcliol­
kiem trójkąta. 

T ZE UC. 1 

SWC'H 
Ml 'Cf: 

,.,, ~Cf 

t~f" 
To trzecie ,,swoje" miejirce ma zapewnić ci równowagę 

ora3 spędzanie czasu w sposób interesu;ący w mil'jscu, 
które nie będzie przygodnym lądowiskiem dla jakiegoś 
twego „odskoku", ale mkjsce, gdzie będziesz czul się „u 
s!ebie", równie „u s!ebie·•, jak w domu, czy .w mieJSC1L 
pracy. 

Organizacja „Fafik" to jest klub, którego pierwszym ho­
norowym czlonkiem zostal słynny pies „Przekroju", zmie­
niodawca. 

CIOCIK 
.,, TąZECIEGO MIEJSCA" 

Na początku nic było „Fa 
tika". Była świetlica i by­
ła „Ciocia" - jedyny czło­
wiek, który na serio lntl'­
rcsował się losem łódzkich 

pólchu!iganów 1 p6łrobot­
nlków, półlumpów i pólpo­
rządnych facetów. I to na 
szercs lat przed słynnymi 
nrtykułaml Manturz,•wskle­
go„. 

Sriil.'wnl w świetlicy ch6r 
GO-osobowy, orkiestra, kolo 
~portowe. Ciocin ocenia trzeź 
wo: Warunki byly spec11-
fl-an<': z 1ednej strony rze­
czywiście nie mteti co robić 
t świetlica stanowila. 3edyną 
atrakcJę, z drugiej. strony -
administracyjny nacisk za­
kładów pracy: Nie przyj­
dziesz na próbę - popamię­
ta.ęz .•. 

R.ozmau•ialo się o wszyst­
kim. Przyznawali się do 
orand, do kradzieży, bez że­
nady. Operowaliśmy wza­
jem prostym językiem: No 
i co, synku? Jpszcze 3eden 
kryminal? Zastanów się 
sPrio czego chcc3z - otentć 
się, mieć dom, czy gnić tv 
czterech ścianach 7 

Zarzqd świetlicy skladal 
się z najgorszych bodaj chu 
l\ganów l,odzi. Idylla1 Nie, 
po pr,ostu wszyscy znalł tch 
jako chuliganów .•• 

„Ciocia" nie stwarza re­
cept, tnd po prostu wyczu­
ci<.'. Ustalała linię wychowaw 
cz:1: ot, wychowawczy wic­
czor<'k tanecu:ny bez alkoho­
lu. Kole:Ganka „cioci" ~iedzla­
ła w bufecie, podchodzi 
„klient". 

- Wody. 
Ona: Pan prosi wody? 

Proszę. 
Następnym razem łl:Wracał 

się ju:i:: 

- Pnn! ml da wody. 
A z czasCTn: 
- PrQSZ() ml dać wody. 
W nowym etapie, C't.np1c 

wielkich przemian. ~wietli­
ce robotnicze pochopni u­
rzędnicy uznali 7.a relikt prze 
i;złośd. Powołano się na ren­
towna..~. pr<zystąpiono do I!· 
kwidncji. „Ciocia" 1 jej 
„chul1gnni" nie zalam.:il! się, 
powf,t;ila myśl zaloi<'nia 
„klubu". $wietlica została 
mimo !)raku dawnych dota­
rli samowystarc1.alna, d7.lęki 
płatnym wieczorkom tane­
cznym. 

' ,,chuligani" marzyli o kh1-
bic. Chod7.!ło nie tylko o 
n:izw(). Chodziło o nowe 
kontakty, o nowe otoC'l.e-nle . 
.Sprawa awansu. Bo do klu­
bu nil.' mieliby ju:i: wc;tępu 
<·huliganl. C1. którzy w o­
krPsle „1.arobkowania" zale­
~al! S<\lę świetlicy. wyrwani 
z mechnnizmu prób wycho­
wania, żywioł, niezależna zła 
m.:isa. 

Kiedy tworzenie klubu 
m inio się ku finałowi, włą­
<'Zyłn się młoda ln!l.'ligencja. 
7. tvch zakłnd&w pracy, do 
k (i1:Xch nale?.ała dawna śwlc 
tlicn. Konfl;kt byl dlalek­
tyc-my. I eoki;chulignnom coś 
się nal<>7.alo I młodrzl inteli­
genci też nic mieli swego 
,.trzeciego micii;ca". Konflikt 
był nieantagonistyczny, nic 
nnturalnie i żywiołowo eks­
chullgani us1ąplli. Kiedy 1.a­
wiązał się klub „Fafik", ?.O­

stało ich już tylko dzieslę- 1 ciu ... 

7..ostała też „ciocia", t'eda­
gog i świetny organizator. 
Dawnlej „ciocia" dl.a eks­
chullganów, teraz „ciocia" 
„Faf ika ", „ Cioci.a" „ trzeciego 

miejsca". „Ciocia" jet;t cdo­
wlekiem, w którego natut7.e 
ll"ży działać t4lk, :żeby było 
IE:plcj, człowiek z „moto­
rem". na każdą syttm<'k. 
Chwała „cioci"! 

„Trzecie miejsce" I'O'ZWija 
się prawidłowo I naukowo 
(w 7.nac:r.enlu nie tvlko afn­
;n::isJcwowskim). Trudno s '~ 
tu dosmć, Ptąd renoma 

I snobizm. „Faflk" w cląl(11 
trzech miesięcy ur6lll do ran 
gi ,,św1ątyni". mimo 7.e się 
tiu nic dzieje nic włoe jt"i.q­
cego. Tu robi się to, C'lego 
nie można [obić w domu, 
ani w zakJndzle pracy, a 
chciałoby się robić „u s1c­
li>le", Albo jedynie odchyla 

się od pierwszych dwóch 
punktów .,u 6iebie" od domu 
1 zakładu pracy. odpoezywn­
Jnc w fotelu ptzy kawie, o­
glądając inne twarze, Oto 
mały prospekt reklamowy 
klubu „Fafiik". 

I>l:lała tu koło f.otocrafi­
ków. 

Najlep.CJU w Łoózi kawa, 
bufet, miło, przyjemnie. 

Klub szachowy. 

Koło 
LPż. 

„krótkofalowców" 

W soboty dwa razy w 
miesiącu wieczorki t.a.n.ecz­
ne, 

Filmy wyświetlane na a­
paracie wąskotaśmowym. 

Telewizor, magnetofon, 

Płaci się składki 10 zł mie­
sięcznie t 10 proc.. mariy w 
bufecie; klub jest samowy­
starczalny, Na etatach zru<ła· 
d1• (BT) s.1 blblioteknrv:e 1 
.. ciocia" - klerCYWn lk lok!l-
111. Klubem rz.-idzl sprqżysta 
Rad.."l; organizuje s~ spot­
k.in!a literackie i koncerty. 
Ostatnio gościli „Jazz Belie­
ves". których wyst~y Wy­
dział Kultury MRN utrud­
niał 1ak mógł, bo nie była to 
Impreza forsodojnej „Estra- · 
dy": w rezultacie myt pói­
nego WYWicszenla afiszy nie 

było kompletu na pierwszym 
koncercie ... 

W dni normalne O<lwledza 
klub około 100 osób. cza­
sem więcel. cz.lonkowic 
klubu /. żonami lub pi-z.yja­
dółmi; nauczyclele popra­
wia.la przy kawie zeszyty; 
studenci czytają pras~. Na 
ścinnle wisz.1 obr112y malar­
stwa w:;pókzesnego, człon­
kowie klubu f'l'"ZY lądtiją slę 
mówią: „Nie rozumiem ni­
by, ale podoba ml się.„" 

TEKST: 
STEFAN 

BRATKOWSKI 

• 
ZDJĘCIA: 

WACŁAW 

BILIŃSKI 

domagało się, żeby nic się 
nJe zmieniło. 

I tylko spo~ 10 ekshu­
lli.?anów. którvch dopus1n,o­
no do rangi cz:łook09twa 

klubu. a którzy · "Zachowują 
się c1ęsto rtc w'ęksu1 gracją 

i wytwornością niż ludzie o 

wy7szym wvkszt:ilccnlu. spo­
śród tych IO aresztowa­
no JeS7.CZe prze<! ~wlętaml 
dwóch pod zarzutem doko­
nania w klubie kra<hieży. 

Okazało si~. 7.c nie oni byll 
winni: zres7:tą przywlą"Zanl 

byli do sprzc;tu, który sami 
Złlf'rtiC'Owali. „Ciocia" mówi: 
.. Oni tego nie moi:li zrobić", 
I nie zrobili. Ale nie widu­
je się ich już W ,,FaffkuHJ 

Tak to wczyna działać bar-'mwWJ•ir 
wa. kształt, , kompozycj.n. I I I I • 

W ciągu trzC'Ch miesięcy 3 
Rada p~eprowadz1ła 4 an-
kiety - SIO proc, odpowiedzi 



Zapytacie J<to? Odpo­
wiad:un: czytelnicy do­
bryoh iks1ąż k, Powia­
dano do\'.:nicj: „Kto 

I znn nn pl.śmie, ten się 

.seym polkolcniu nie chce sły­
szeć. Oto najbardziej zn!szczo- r---------------------„-•••••„-----t'~ 

<l pl la ciśnie". Powt.urza 
si~ to v innej formie i w 
inn j onucJI, i dzisiaj. Sie­
dzę w małym, schludnym 

• o : u, w tórym mle§<:l 
się biblioteka itrom:i<ll'Jka w 
Hzcjo\\ ie eh. Mam przed 
• obą nrikl ty, wypowl d21 
bibllotc karcll: ; C'Zyteln!ków 
na temat „Jakiej pow! cl 
chce dzi kJsza wl~?" Prze­
glądom plon wielu rozmów 
z ciyt lnlkom!. Wył.ani.a lę 
rz: te~ ll:'ktury dość nlef)Olko­
ji1cy c!braz. Nle<p (Ój ipodej­
riany, b n•e płynący z :r.as­
koczcnla, :a n!cspodz.iankl. 

Wobec tego co proponują 
na. 1 ro:r.mówcy? „Wspólcze -
na powieM: polska winna 
mleć diarnkt r wychowaw­
czy", „Ksiąiku by miała 
IPOWO<lzenle, mu 1 być cie­
kawa, musi ml ć inter su­
jqcą !nbulę i żywy tok k­
<.'Jl, poza tym musi być ogól· 
nic biorąc, w tonLC optyml­
i;tycznym, z czego \\<ynlk 
konieczność szcz<,: !twego za. 
l ończenla, bo czytelnik wiej­
ski. bardzo Pl"'.tejmuje się lo­
sem swoich bohnterów i 
unika scen przykrych :L 
prtygnlęb!ających". „Chłop 
poi kl to człowiek zdrowy i 
silny, któremu tylko s:la z1-
impcnować potraf!. Tym si<: 
Humnczy nadzwycznj~ po­
pulnrność posincl sienkiew.­
czowsklch na w i". „Poi.vleść 
o temacie politycznym -
owszem, lecz umlarkowu­
ina". „Lubię powieści psy-

ne okładki ksiązck: Prusa, 
Żeromskiego, Sienkiewicza, 
Hodz!ewl<:zówny, Ham una 
(Rlogoslowiei1stwo zi.cml), 
Szoloehowa, l<:oss.ak Szcruc­
ltlej, I..ondona (Serce kobie­
ty), l\Iaku zyi1 kiego, Kra­
zew ki o, Dolęgl Mo tow1-

cza. Ot.o nazw, ka, którym 
przypadł honor ireprcz nio­
wanla, nauczanla, dostar­
czanin rozrywki 

Lu<'jan Rudnicki uczył slę 
C'lytać, jak V."SllXlmina, na 
książce do nabo:lcństwa. z 
rówlcśnikaml, z kt.órymi 
spotykał slę na past.w!>S>ku -
on p sał wlasn11 krowę, oni 
cudw - o „ prawach wyż­
szych" nic mógł rozmawmć, 
„nic nie rozumieli. ,,Najwy­
żej można im bylo opcw:a­
dać o świętej Genowefie 
lub lampi Alndy-na", 

Wie ław Jażdżyński w po­
p zcdnim numc-r?.e•) na·zwał 
1 n nlepokóf gol7.kl'l praw-
<lq, bardw go~ką, kt61a 
w kazujc na ,.Lprze<:?,ność 
ml dzy t\\órcą :I czytelnl­
:kaml". ~nrzcczność t:a wy­
gląda w tCl'l sposób, że tc­
rrno\Vy dział cz kulturalny, 
„'kt&ry cen! literatur<:, odnosi 
się do niej z niebywnłyrn 
nabożeństwem" ma nic lnda 
klopat z czestawienicm od­
po\ • dn•C'h k lqżck, który 

dobalby się czytelnikom. 
Dla takie.go działacza , mniej 
j st \\ażny Iaikt ulrauinia 

i .na rynlku Kafki, Bc~ct­
tn, S rtra czy wiciu ipoz ·cji 
,.nowocz nych" .niczro.zu­
mlalców". 

TADEUSZ PAPIJm 

PIERWSI 
DO 

PIEKlA 
chologlcz.nc, jasno wyłożone 
w których autor uzasadni~ 
kał.dy czyn pcslact typem 

Nauc:zycl lka w Rz jowl- jej :reakcji p ychlcznych". 
cach wyznala, te os!emdzl - Najlepszy jest realizm, wy-
ąt procent Szcksp!ra to ktad prosty, zwięzly, nic 

ianachronłzmy, zwietrzał f!Ztucz:ny - a co potnzeba 
rtuall , które były zro2lu- wi~j? 'talentu!" 

m le dla z nnstowlecznego Cz góż potrzeba więcej? 
wldw, ale nie dla współ· · Recept tyle, ilu C'Z.Yl ln!ków. 
cz nego cr.yt lnikn. Nuu· Czy można się oprz.eć na 
czyc, li za trz. gła slę, że opLnll ter nowego działacza? 
upraszc.vw zagndnl nie, jed- Nad współczcsni1 powl~clq 

111 kż ilus;ruje ono w j kiś lej .łzy brbllotckarzc, pła-
po b t sun'k:I. twórcy i czi1 czytelnicy, norrzekaJ11 

<Xlblorców, które za~1. są krytycy. Czytelnicy zgadz.aj1\ 
p In abush·onnych złudzeń. się z krytykom!, że zalcd­
D bllot k rka w Rt..gowlc wl .szczupł część produl<­
nl :!onnulowała s~jej opl· c1i llter.acklej jest ciekawa. 
nil o wapółc:resn j literatu- Krytycy tę szczupl11 czę ć 
n w t k drastycz.ny spo- mianują „literaturą pl kqą" 
sób, jednakie w jej wyipo- i ii lekką pogardą traktują 
wiedzi zawarte bylo pyt.a- PoZO tal ubwory, Czytclnl­
nl , dlacz go niektóre PC>- ka, któr go opinie ceyt.uje­
wi ścl. i ni tylko powieści, my, na:Jczęśclcj int r suj 
lee-z obr zy, rz źby, utwory t pozycj , któ krytyk na. 
muzyczne, są nlczrozuml le, zywa Utcraturą drugorzęd­
!r><;lne tajemniczych maków, ną. Poni wa! · powlclć „o 
mezroziumit11łego psychoana. \ldelkkh ambicjach artysty­
litycznc,go fermentu, Jeden cz.nych" jest niezrozumiała 
ze stałych bywalców biblio- tandety rozrywkowo-krym!~ 
t<?ki vry:powiada się, stanow- nalnej się :nle poleca., przeto 
czo przeciwko Sandauerowi. narriekanta 1 płacz stają 8Ję 
Din kogoś innego za trudny coraz głośni jsze. Wobec t -
j t Gomborowicz. Innego · go czyt lnlk wciąż obraca 
zrnLil tytuł k liążk! Choro- slQ w kręgu tych samych 
mnńs1d go - „Prologomen.a szacownych, niezawodnych 
do wszelkich nauk herm ty- nazwisk, które niewątpliwie 
cznych", a jut o najmlod· 61\ llteratux4, 

„ 

..,g: : . 

,- ---· -----------

- Arhtung, Achtun1I Zal"7.l\­
dr. m ni nnl Nieprzyjadel w 
llo okoJo tu łudzi, nll trz eh 

mochod, eh clt,;farow)·rh, 1.naj­
dUJC lt,; w 01Jr1;1Jie twfr.rdzy. 

Planuje opanowanie baterii ob· 
rony (Mirtu. Achtung, Achluna• 
Al rm. 

- Jlcrr Oberleutnant, ja.kic~ 
wor.y j&dą w naszą stron('! 

Dowódca 2 Uateril wytefa 
słuch. 1'ak. T raz I on ly zy 
zum Uników. 
- Połqc1.cle mnie z K-41 
- K-ł? Ląc1ę z Zefirem. 

l{-4 na odbiorze, llen Obcr­
leutnant! 

Droga Rudnickiego, który 
sam w kot'lou stał slę pl a­
rzcm, je t bardzo pouczaj<1-
ca. Kto właśc 'e dyktuje 
~t0$Unki m!ęrlzy twó1·c a 
odbiorcą? Tw{1rca czy od­
b orca? Moznn tu mieć nie· 
jakle złudzenia. Oto dlL1cz':!­
'O wolnlbym, aby w :!'.cltc-
1onlc Jażdżyń kkgo cudzy­
słów um'cszczony był nie 
przy słowie „nowocześni", a 
pr~y słowie „nlezrozurnial­
<'Y"· Podpisuj s!ę pod iym, 
do czego docho<lzi Jażdżyń­
ski. Podp suji: s:ę pod wy­
po\vledzl.ami 1ych, ktl'>rych 
na1.ywa najwi-crnlejszyrni 
przyjnclółmi książki i pisa­
rza. Myśl<: jednak i o dru­
giej stronie m <lalu. Nn III 
Zjetdzle mówiono tak dużo 
o sprawach literatury 1 
sztuki jak nlgd przy po. 
dobny<'h okazja h. Postulo­
wano zblłfonie sztuki do od· 
biorcy. Mówiono o zrozu­
mlelcj, przystępn j sztu , 
co przed ż nic oznacza, t 
mówiono o obnl~n!u pozio­
mu arty tyczn go. Chcę jed­
nak powiedzieć, że ni chęć 
do „abs.tr.akcjonlstbw i tnzd­
nloków", którą przejawlajq 
mywlnfcy, dział cze I poli­
tycy nic j t ch<:elą zahamo­
wnnla • prób rtystyczn go 
ckspcrymC'Iltownnlo. Właś­
ciwn polityka kulturalna 
pe>l ga chyba na tym, aby 
roowij 11 lę ni tylko twór­
cy, lecz 1 odbt()t"(':y. J ktc 
inacz~j złap:xlzi lę roz­
dźwięk ml~zy pisarzem a 
cz.telniklcm jeśli nie przez 
W'Zajcmnc oddzLaływnnlo i 
wychowanie? Nie można się 
ob.aw!.ać popychania ludzi 
do piekła, jeśll ono wyloto­
nc b<:dzle dobrymi kslątka­
ml. 

- Zefir K·Z. rzy wysyl:tllli­
f'i<' do mnie laki<'§ snmncho1ly'! 

"le? Je te ..to Irgo pewni~ 'l'o 
w t.11.lm razlt• na1lJchliaJI\ .i\u­
glky. nw czołgi? nohrz<', tyJ. 
ko niech nie trzcla.lą z d1.i.1ł. 
pa111lr,l.1.ldr. ~fl ht;d:\ klullll 
oi:i1•ń w n<łs:r.ym kil·runku 

- H11j1·ie mi pi{',J"W zą ~leć. 
- Uwacn jl'•len, droaą w nn-

szym klCTunku nad.lr7.diaj;\ 
trq ch;i.arówkł, 01ie11 na m1\j 

NIECH SOBIE FORSUJĄ GIEWONT 
Dzienniki piszą o tym, ca nikomu forma wylado­

jak kraj iprzyjął Zja7-d partii wania się. 
i jego uchwały. Belfer nic 

Istnieje oczywiście dru 
strona medalu, O niej dziś 
mówić nic bq<lę. IstniC'je też 
ciiu;la aktuulno. ' wiciu fuk­
tów i ci:jawisik oruz gene­
raliów i pl"lncipi6w czlow1e­
czego do nich stosunku, nic 
zm:eniająca s:ę z dnia na 
<izfeń, ·. roku na rok, a nu­
wet z p1)kolcn1a nu pokolc­
n:c. 

• • • kź<lził Po kraju, wywcz.aso­
wat sobie w jednej micjsco­
weści i to dość beztro ko. 
Wie tyle co w gazet.ach. 
Ale przecież mint dwie z 
bliźnimi towarzyskie rozmo­
wy o Zje-/.dzie. Nadto po!ca-
7.ano mu za „jedną wookę" 
pewien dokument po-c;tzjaz.­
dowy, który nigdzie publiko­
wany nic byt i nic będzie, 
jako ze rcdnktorzy cicrpi11 
na <'hron[czny brak poc1.ucin 
humoru. Ale o tym doku­
mencie niżej, 

W dniach Zjazdu BclfC"r 
mfat kłopoty. Gaz.ety, które 
wzwyc :aj przC"1"1Juoal nt>I go­
d.dnlki tak utyly, iż kh lok­
tura, a l to lck1urn z 7.a­
chowanlcm :r.asud selC'kc.ii 
lrw.ala dwie godziny. Dwie 
godziny, ba, skąd jC' było 
brać„. Zwienzył si~ tedy izna­
jomemu ze swego klcpoiu. 
Znajomy odr-arł: „A po co 
czytać'! Nic clc'k.awcgo. żad­
na 1>cn.r;.acl.1", Rył tym bra­
l<i<"m scnsncJi bnl'dzo 7.degu­
Rtowany, Myślę, że to jego 
7Jdc.gustownnie jest odooob­
nione. 

W zja?.dO\\'ej dyskusji za­
brał m. in. głos pewien 7.na­
jomy mojego znnjornC'go, Mój 
rz:najomy byt w ~posób oczy­
wl.sty podeik.cytow.any fak­
tem, że jego znajomy sobie 
mówi z tak dostojnej try­
buny. Że zaś wmelka ek -
cytucia powoduje u nas na­
tyc·hmiastowe złośliwości, 
m<>.i znajomy jął przypomi­
nać mi, co jC"go znajomy rn<'>­
wił kic<ly.cl tam na nodobnc 
co n.1 Zjeźcb:ie tC'rnaty, do­
patrując się różnicy noi;:lą­
dów między obu w)"powie- ~ 
dzinmi. 

Badanie ctyczn go prnwa 
do zrnl.any poglqd1iw to ff)l"a· 

wa niezwykle Q:!o~ona. Cie­
kawe, że nic ma ci'liwiC'kn, 
który by tego prawe\ sobie 
nic ro.kil, 

• • • 

J<Ylef Cyrankiewicz powie­
dział ze zjazdowej trybuny 
taik1e zdanie: 

Rzeczywiście o$tntnie lata 
przyzwy<'7.ally na!ł, że partyj­
lllc ci:gromadzenie, :a $cL4lej 
idh przcbi i \\'YJXJWladane 
nn mich tre~lci - byly sensa-

Jq, zakończeniom, powodo­
wnly długie, n<>cnc rod k<>w 
rozmowy. Istotnie III Zja7.d 
pczbawlony był tego „walo­
ru". Osob!ścle mniemam, ŻC' 
wielkie to S'ZCZ(,'Ścfc. Sqc!zi: 
też w swej zarczumia!ości, iż 
wypowiadam tu ipogląd o­
gólnon~rodowy. 

Jeśli polityczne wcsole­
nlowesołe miasteczko z huś­
tavAAl\ i ikaruzelą zost:alo 
zamknięte - to moie spo~ 
w.oduJc to mnlcj :!rv ujące 
rozmowy kawiarniane, ale 
za to 9PQkojn!ejsze życie. 

Sąd'Zę, że wszyscy z ulgą 
prz.yjęl!śmy ton i atmosfer<: 
ITII Zjazdu - bez faje-rwer­
ku 1 wodotrysku, a tmosfcrę 
równowagi polit~ej, ~Po­
koju l rzeczowo6ci w kwe­
stiach ekcmornfc-z;nych, NIC'­
zrnQCZalni wiclblcfelc sil­
nych wr;izcn po lit rcznych 
niech sobie forsują Giewont. 
Jest to izdrowa i nic wadzą-

Nic i lotne jest tu to, czy 
17..CC'Zywrście znajomy rnoje;,\o 
znajomego zmieniał czy nie 
7.mieni ł poglądy, <'7.Y duże 
były różnice między .1 go 
prT.ekon.nniarni i czy doty­
czyły fpraw istotnych C'Zy 
marginalnych. 

Warny jest l'inm fokt, iż 
mój znajomy trnktowat zja­
wisko zmiany poglndów ja­
ko coś dc7.<J\\"LIU]ącego czło­
wieka, który je glee!. 

Wydaje ml się, że nie tyl­
'ko bzdurą je.st wymóg, by 
człowiek nic zmieniał poi;:lą­
dów. Jcszcrzc większą bzdurą 
jest negatywna ctyC:T.nic oce­
na faktu zmiany pogll]dów. 

Ludr.kic poglądy kształtu­
.in fr.kty. F.1kty w c:znsic u­
leg.1jq nieustannym 7Jtnla­
nnm .• Teśli tedy człowiC'k nic 
11.micnia pogl:1dów, zn~czy, że 
C'Zcrpic je z własnego p<;pka, 
:r. wlnsnych nadkwasot i u­
r!\7.ÓW - a nic dokonuje o· 
ceny oU!czaj!)cego go świa­
t.a 1 rzcczywisto.~cl, I nie u­
rabia sobie wedle te.go do 
nlej stosunku. 

Człowiek o do.silowtnie 
nie<z:rniennych pof:llądach, to 
:mn.:imucialy stwór, de facto 
bez po,::lndów. Albowiem je­
go T'rwkonanin odnoszri się 
do faktów Już historycznych. 

Jeśli przenos! je we wspól­
ezcsność wynika stąd li tyl­
ko bzdura. 

„Ani na d1wllę, nawet w 
okresie najwit;k. :rcgo zamie­
szania partia nit~ zrNygno­
wała ze swej ldcrowniczc.I 
roll 2n! na r.r.ccz Związku 

filatelistów, ani hodowcilw' 
gołębi ani na rzl'l'Z żadm•go 
innego związku czy klubu, 
pelnca-o oczywiście wiedzy 
politycznej, ekonomicznej - I 
włedz~cgo lcplcJ, niż par­
tia dokąd nalc-.i:y Polskę pro­
wadzić". 

Otó-i: widziałem na wlnsnc 
oczy rozsylany prze;i: pewne 
arnło czy klub filutC>llstów 
li ·t .pytajqcy „dlaczego ta 
krzywda Ich spct:1-1kn", „si rid 
to pos1\dzenie", wyjaśniają­

cy, że oni lojalni, spokojni 
obywatC>lc l nigdy nic chcie· 
li konkurować z partią, ani 
nie powiadali, że posiadaj:i 
sZ<:"Z ólną jakąś wicd7~ do­
k d Polskę należy prow.i­
dzi<!, 

Sąd?Ję, :!e motna im wie­
rzyć. Ic'h niechęciom do 
działalności po li tycznej sfmly­
ja !akt, iż 111ie WYdaic się, 
aby byli po ternu nadmim·­
n!e predysponowani. A to 'Z 

racji dosyć podi;tnwowcj: 
braku poczucia humoru. 

BELFER 

Szczury 
rozkaz, dłurfe serie. Słucham • 

- Jedcn, oclcbralem. 
- .Jeden, odebrałem. 
- Jcdl"n, odebrałem. 
- Uwaaa. Jeden„. 011nla. 
Wytryskują trzy gejt.cry oii­

nla., pajęczyna pocisków śwll'tl· 
nych spowija tr.r.y wozy. któ· 
ryrh sylwetki pr:rRd rlrn:ih\ 7.a­
rysowaly się w l'lcmno'cl. l'G· 
ti:i:nc '\viatlo re-fltktora pr11•­
riwlotnicll"i;<1 bly~ka I klt•ru.fe 
ię na samoch<>dy, z 1'tóry1·h 

wy ·ypuJI\ IQ łudt.h•, padaj:~. 
7.aczynają stucłać. '/, Sl"clnego l 

wozów otwiera oi;lc11 karabin 
manynowy, Jednak po chwili 
milknie. 

.i\nglicy &kokami l)róbuj;\ 
1bll>.yó sle do nlcmlet•klch sta­
nowi k oirnlowyrh na odlcrłolić 
rzntn granat<'m. Mordl"rr1y 
ogie1\ kar,tbiniiw rna~zynowy1•h, 
kt1lr1•1fO kutec1.ność r;wlelokro1. 
nia o~le1naJl\<'C f.wlatlo n•Ut>k· 
lora, przygwai:d7.a irh do 1.irml. 
Jui: są prawlr ws,y•;1·y ranni. 
wielu zabitych. A h'ril7. ponad 
jl'\\'ałtownl\ strzi·la.nina tliljc 11: 
''YS7.<'Ć ryk :;ilnik6\\. I bit-Iii 
zczt;k rąslenio - reflektory 

dwóch cwłgÓ\t• o'wlttlują do· 
1latkowo r><»1ure w!dowl ko. 
C'zol11I 7.atrzymuj~ sit; o. trożnlf' 
w <11lle11ło~(·I lny.~tu ml"trów I 
spi1k0Jnlc, j·1l: r.n. ~trzelnluy, 

ohvlerajlł orleń s karabinów 
maseynowych. 

Dwie ch:urówli.' palił ile, po-
11yłaJl\O w nlrbo plóropuuo 
czerwonero plonl„nla I czarne­
lfO dymu. 

StopnloWG orleń karabinów 
masr.ynowych zaczyna naci· 
chat-, Jeszcze Jedna, drura ner• 
wowa 9l"rla, potem l'lua. Na 
Ja,krawo o§w't'tlonym pobojo­
wisku iadneRO ruchn. Spokój 
·ml!'rcl. Jeden z czolriów po­

woli rusza, 1atrLym11Je 1lr,, 
1.nów rusza, ·t.aje. l<lapa wie· 
~Hzkl odchyl11 i.h;, n ka:tuje sl11 
i;lowa dowódcy. Twarz m.i 
1'7.<\rną Od lldfV. 

Tt•raz ru~rn i drurl czołg . 
Kierowca zwlt;k•,m obrot}' 1·1-
nika, powoi' odpu zeta pedał 
Rprn:11ła. U:1-k silnika JIURZY 
metaliczny dtwl1;k pracuJl\cł'i;o 
rouu•znlk.l d1whodzący od 
trzt'rle~o. nic pło11ąl'l·10 samo· 
1•h<11.lu an11i<'l "kle10. 7..i którer,:o 
k'crownk'l •kulll ~h; człowiek 
'/. :rcwnqtrz jc•st niewidoczny. 
Silnik •jest i;orący, zapala r 
ml!'jsca I prawic bcr.glofol11 
pracuje na wołn~ rh obrotach. 

Kierowcy c-wlu1iw nie gaSLl\ 
silników. Zaru I tak trzeba br,• 
d1le rusza~. pne.~pa6 lę <"hoó 
lrorhr,. 

Z okopu za<'zynaJ<\ wychodi16 

Niemcy. Jest lrh nlcwl<"lu. 
Gdyby nie hy!J przygotowani. 
opanowanie baleril nic pr7l'd• 
stawłl\loby fa dr.ej tr111lno ·cl. 

Rl'fł<'klor 1>rurlwlot11lr.zy ro­
bi zygzak po n~rble, i:a§uic. Uo­
bl ale prawll" c><'nmo, mimo żo 
dwa 11amorho1l:v w clal~zym l'f.\­
gu się rlopt1ł.1J<I I rcl'lel tory 
czołgów pozo lnly wh1c1011c. 

żołnierze pr:r.e1·l,01lz11 kolo tll• 
bitych, podno~zą Ich h101i, o li\· 
da.li\ .fi\ z <'ll'kawo ·1·111. 

Jedna r. arup l;.11 ruje ·le: \V 

lronc ocatalc1ro samorhodu. 
Pierwszy c111lll' nakn;ca w 
mlehcu tak, i11 .:;wh1tla jego re­
fl<'ktor(1w klei li.li\ ii: wpro t n.1 
wóz, Gdy ,k11;r 11, mu~nęły n;\ 
chwil<: Jedne •o z 1ahltyrh, t,y 
taraz oddać 11·0 riemno !'i. Na 
naramienniku miał koronę I 
kw111lrat podpulkownil;a nrmli 
brytyjskiej. 

- Skręć no wicie - m1iw1 
kforowrn czolrni do 1r1elr -
1•hr(J wylri11, motna te; lu uduw 
shi. 

Wid.a powoli obraca sir. \V 

lewo. 
Grupa clckaw)'rh Jest .Jui 

przy sumocho:'lzle. S1•rlt: z pJ­
~tolctu rnas7. nowego do t11.ie 
prost.o w twa1·zc. lłównoczl"snle 

(Dokoń zenie na str. 5) 



MEDYTACJE 
WIE·LKANOCNE 

* Dokończenie ze str. 1 * 

wył<iniają .<iię czl.t'ry blałt~ 
kolumny . .Jedna ,jest zupelnll· 
arladka, bez ozdi1b, druga ma 
trzon Jakhy skr<;cony w s1>i­
ralę, ale dwie p:>zostałe są 

WY1>elni01w r7.CŻbami - .;c­
dy1w tego rodiaju zj&wisko 
w całej i;ztuce europejskiej. 

J>rl'ilują przed nami . zcre­
li .święt ·eh, 1>-0tcm u()sobic­
nie <'mit ludzkich, wr zcir 
grzc<•hY. Oto obrzydliwe Ob­
żar. two. Oto P'f>twarz, uvll 
C'alumnia sl..('zująca węż", 
Roz1111st.a osłania na.gie wdzię­
ki. ale tylko p<> tn, aby wY· 
dawały i,;lę jrszcze bardzlcJ 
poc:hliecające. Oł.o Pycha wy­
obrażona jako dziewczyna 
)>)'SZllil\<'a się swym pięknym 
warkocM!m, ol.o Cierpllwo 
z lwzsllnlc opuszczonymi ra­
mionami ..• 

Jest to jakby wielka opo­
wlrść o ówczesnym człowie­
ku i j1•go ideałach. Czemu 
dziś tworcy tak boją się słl)· 
wa: ideały'? W wynezanych 
w kamieniu twan:ach świ~­
tych, w uosobirnlach cnót i 
gn:l'ch1iw, naiwne.I prostocie 
uzewnętrznionej na obliczach 
tych .świątkl1w - u kazano 
ludzkie uczucia i ludzkl\ dolę, 

wóz gwaltown~·m ~zarpnil:clcm 
- pc1dskokif'm rnva, skrc;,•a, 

' "l\·ydostujf' sit: zi• swlatf'I rrflł'k· 
torow. Polyk;i ~o t•lc>mnoś<'. ~•v­
chat' t~·lko z1tr1.;1-t :m1ił'nlanyC'h 
pośplr~zni<' hit•irow. l>rugi <•zoli: 
olwirra chaotyt'7.ny 01rlrń w 
kit'runkn, z kl•irrgo dtWhod" 
ryk 'ilnikn. 'il' dod1orlzi, a wy· 
rla.ir sic clorhnd7.h-., ho 1>0 t•hwi-
11 bbskl karabinu maszynOWl'· 

Ideałem 1iwc-1es1H'g11 Nłowl1•­
ka był Bóg. Człowiek stwo­
rzył sobie Boga na obraz I 
J>Odobieństwo swojl' - ta te­
za marksizmu zna.iduJt• do­
bitne podk. l"ślenie w kamil".l1-
uych płaskorzeźl>llt'h l<ościol­
ka 'W1 Slrzelnil.'. Ci ~wh•ri 
mają twarze zatroskuny<'h 
ludzi, a sam Hóg jest tak 
mądry i sprawk•tlliw:v j;~k 
c1łowiek. Dlatego wit'lk:l 
sztuka przedstawiona na ko­
lumn!wh w Strzelnit• nit• JIO­
rywa. tylko ludzi wil"rzą<'YC:•: 
a teusz przeżywa ją równie 
silnie jak wicrząr.y albowiem 
- powtarzam - kst to opo­
Wil". ć o ów<~zl"snvm człowie­

ku i Je10 łdealach. 
Naprttwdę, nie ma nic bo~­

kieco w tych figurk:u·h śwl:\· 
tohliwyl'h osób patrzących li<\ 
DM! w Strzelnie. Moie właś­
n ie d latl"go w pi1foidsz~·d• 
czasach tak plęknt• dzieło 
11ztuk i kazano zamurowai>, 
ukryć w cegle I tynku'? 

n:vd1 S))l'l\W i 1h:it•l schOW'l• 
nyrh tJrzcd naszym okiem, 
z:tmuruwanych J>rt.Ct 11okole­
nia, kti'n·c 1mgl:\<l1l.iąc w kie­
runku Hni;a 7.at>-Ominały o 
człowieku. 

• • • 
Tysiącl<>tnia Polska jest 

Jak ogromny st.ary gmach o 
t:rsi:i<·u komnat i pokoi. Nit:­
którP z tych komnat zamk· 
niclt· są 11;\ głucho, a. na 
dl'~.wiach wisi r1il'rzt;ć: •. ~wi '· 
tnśt·i nic s:r.argać". N1rktóre z 
nich zostały czyl,dutko wy­
mil'cionc i z stawione po 1.1-
i:ami z brą1.u. Tyd1 taI·7.c ni1• 
wolno tyk.u:. W uickt 1ry,·h 
kom n. lach wart.o by otn o­
rzyć -okna I wypuśc i.• na 
śwhlt ll)chliznl). A w plw"l-

Niekiedy myśl~ sobit•: ile 
Jest w Polsce takich omuN· 
wanyeh cegłą i okrytych tyn­
k il"m kolumn. kryjących daw­
n e wspan iałe pi~kno? Ileż 

cad1. Jll!łnycl1 1ia.ir.cz.Yn i 
nll'oku, snują sir, archcolo· 
i:owi1· i hi!iloryt·y sdu~i 
<>1mk1•j•l i>larl' fundamenty L 

1·oma1"iskil•go do~u. szuknjąc 
l"/.y raic .sto.ią one n:L n·sz1-
kach drcwu ianyl'11 1>t>1nu\­
sklrh budowli. 

1'y:>il\clt•ci1• jest oka:r.ją llo 
OJ)ukania wiciu .ścian nasz1•.i 
ojrz) ;my - a moż<' tak jak 
w Str:r.t'lnll" odkrykmy wi1•l· Jest zapewne starych pic:lt· 

i;o 7.amonlowanrgo na rlat·hu 
•amot"horlu dradzaJi\ . i:dt.i•• 
J<''I rzt'c1.ywi:;~1r. J\lt' zanion 
str1rll':V 1'7Cllgowl 1.cląh1 'krl'rii· 
w tyn kirrnnku wu•:i:f', wn.1. 
jr~t ju·i: dai<'k>', a J<'l:O karabi11 
masz:vnow:v milt1.y. . " . 

- Odi~·skal 1'rzylo111no~ć'! To 
dobrze. 'I o ~" jPtnil'! Ula na ·~1·.i 
akC'ji nie ma to ju:i: j<'1l11ak :fad · 

m•i:o uiac·1c•nia. 0.Jui: i•: W•lt;· 

dt.il' 7al'Zclo i t1·r.ir nu· mo1.-­
m y nit• 1.robić. l'o.~o,l,ij•' I~ lko 
t·v·kat~ ! 

- Z tł'~O. ro m1iwi. wynik.1, 
ż1• na~i f'11l<>1>n' u1;.,,li '""11·d·1it• 
w 1>11l •11>l••:. ;.~ 11it•1nzy,jd1°il'I 
\\ il•dzia I closl,1:11111l' t1 w" 'I • 

· t ki 111 ! 
- \V takim ruie eLym, ka11i­

lanit•, W)'lhlfll:\f'IY llil1l, 'l1• ·1k­
da na Baq•t• \\ 1upf'lnn ·1·i ~i•: 

powi1111l.1~ Otr.-.ym<1l··m 11r11•d 
"'"' ilą m<'l.ł•mek: tuydLit• ·n 
dwa .1molotv s11alon1', poni•·­
~ionl' struty ·- 1.nloi:i dworh 
\\Otow - Sl\ ~tu,unkowo malt 

- 1\ intH' 11lu·;1„ 1ianir pul­
ko\\ uikn·: 

- ' .htk llnl:v•·hcz.is ml'lcl11n­
Jww brnk. ll<1'1zm:v Jt•dnak <'it·r-
11li\\ i. oni tam maj.\ lt•11 1.t• r11·· 
r1y do r<lhni.", .iak ,k/aclat: w 
fr.i ł'l1wili nwlclunki! W.\'11 I.i 
akrjl na Ban·•· naJlil\\a.ią 11111it• 

ot uclq, 'I c•n Polak, to "''ll\Jla· 
ł.)'(·1.11)' <·hlOJ>łlk. alt• 1a tlu:io \V 

nirn ron1ant"·711,u, uif"JHJh•1:t•lulit• 
lllOIP na...,lr•t,l.\'ł , .lllf. ... ie \\ 1L• 

h Irm. 1•1.y jpdnak wsn ~tki1•i;o 
nit• od"·orar• 

- A propqs, do ~zpital:L tt•h•· 
l'onov. ,1Li kilkakrolnlt• jaka · 
koht<'l·• i n:--tal.1 o j1•i:o st;111. 
:Spra\\ cłzałt•m - h'lt'l'onow11l,1 r 

ł 1·01.lllO\'\ ni•• 1111hhc 1nyc·h, za ka·;. 
t.1~· n1 l'azt~n1 , ł•1n1-i . 

- 'l'o JH'\nli•• \,\ Jt't;ti cłl.it•\\'-
1·zyn11 . .Sii•rh 11a11 da .Jl'.i spokcij, 
k1111ilani1•, juź nam nic Jr~t JH•-
111r.<'hn c; t•i \\'li>sl W7.i1•t•i 1lzf." 
ł'uno \dt•d1.it•h .1t•dnuk wi•~rfl'i, 

niL my,h•liśmy 1101·n1tko\\t1 1 
\\ sz~· ~tko "' ~11it'\Htli . :"'it•t•h 
pan J>O\\' ic Jlortu•1niko\\·1, :>.t­
mo}e iro ~mlalo CHI\\ l<'!ILi1\ nio 
j('j nit• i:rot.i - pri:~ 11a.imni1•j / 
n:iszl'j strony. 

O. c. n. 

iu. •pomnl:anA nłakę. nłe 
JOl"llZ.\ od teJ zach'Odnloeuro­
pc,lsk1t>J? Wa.rto przewietrzyli 
ni(!które komnaty, wywiać :z 
nlrh kurz i mity. Mity o na­
is:r.cj ciągłej niis.wści kultu­
rah1<'j, 

I tr7.eba to zrobić nie tylko 
dla ukazania ·wiełności mi­
nion~·ch 1>Dkol1•ń, ale dla n:w 
samych, dla zrozumienia it>­
bie sami."go, 

.„M1iwil mi klc-dys pewien 
pisarz poi ki: „Jeśli pragniesz 
pisać 1>amięlaJ wystrzrg;\j 
.sic: hyć 11oh;kim. I'olsko ti -
t.1 partykularyzm, to z ·cian­
kowośi'. to zły smak i .l'ly 
i:ust. Hyć polskim, to z.naczy 
11isati :i.le, to :waczy, że twoje 
J;sh1:i.kl nie zostaną nigdy 
11ucłożom~ na obce ji;zy ki, 
nie slanies2 ię nigdy twórł'ą 
1•u1·opl'jskim. 

A naJhardzl1.'j wystn:1.'ga.j 
sit; „być solJą". JCJ li 11ara 2 

sic; JIOl'zj:~ - twi1ri. f>Od J-:liO• 
ta, p · cl Autlena, twój tomik 
d<11·zeka. s·i1: Pf"Łynajmnirj 
kilku rec('n:di. ulhow iem 
m żna cu: h1;dzit• zaklasyfi· 
kowati. .ł eś li uprawiaiiz 11ra· 
ze. pis:r. J>Od „1)1)ł<;źnyd1", 
J>t11l Jkmingwa ·a, wowcz s 
1mwh>dz.1 o tohit', że „1>ol­
·kl1>,j literaturze 111·zyswajas·1.: 

nowe rejony". 
.„(>w 111 0\-l'Z, gdy ·1aC7.ni1.1 

1111iwić o 1>nls!dcj i1ter. turze 
mi za Jaktv i nazwiska; nic 
omvli się nigdy, gdy wyparl­
nic· mu dy kulowa(: o Jil-cra­
turzc francu. kicj, l'olrafi 
wymieni(- po kolei wsiyst­
kich królów angielskich, Si>»­
taj go o 1>01 kid1 - zaC'l:nie 
sit: 1>lątac, wahać, mylić. 
Jestrśmy l'hyh;L ,ic1t)·nym na· 
rodl'tn na świedc , khlry 1io­
siadaJ•l<' tak banizo wit·łk:\ 
dnnu; narnriow.1. jrdnorzcś­
nil' \\ ykazuj 1, 1, wit:lką ig110-
ra11rJt• w s11rawaeh swej lu­
storii i wcj kulturv • 

• „ • 
„.Oirląda,iąc na 7.a<·hodzlc 

res;r.lki i;tarych w. 1mniah"<:h 
umorniri1, mało\ ·niuze rul11y 
obronnych warowni 
w:ulyt·ham~: u n 11 tego nic 
ma, nawrt w dawnrtlh wł • 
I<. t'ł• byliśmy krajem zaoo· 
fanym. 

Po 7.1\choclnlrh wnrow­
nlach 1>rzeh'\\ ' · rom ntyl'z· 

ne rutn.,. Po 111QOCnlentach 
z ozaaów M~ l Chrob­
r41CO - tyUw lnłekszialtne 

klQ>Y &'liny I ziemi, jak owo 
cro<Izl ko w Tumlt' pod Łę· 
C'Lycą, I wybrzydzali się u 
nas; no <•óż, pr:r.odkowit' nasi 
nie umieli nawet murowa.ć, 
cdy tam. na. 7°'..a('hodzie„. 

A tymC'1.ascm - Jak twier­
dzą historycy i 01>lsuje Pa· 
weł .Jasit'nica w ,kdnej ze 
11wych wspaniał)·t·h kslą:i: k 
- od Czai;ów Karola Wi< I· 
kil"{:'O ((789 r,) ai: do wojn,• 
1~ry1ł<'r:1-ka Uarb;1rossy (1157 
r.) odbyło .sic: sto sicdf'mdzie· 
siąt wypraw germai1skiclt n;, 
J•oiskt;. Z nich jedna trzc•cia 
przyniObla su kc•cs, a dwa -
dzie,da :r.<,kończylo ię zu­
Jll'lną klęską najddźcy. Ale 
hist.oriai nie ma wyp1,dku, 

a.by w owym c-taslr Niemcy 
1>otrafili :idoby(• gród p0lski 
unu>cnlony skromną kon­
strukcją z gliny i drcwn· • 
Wały :z tramów dęb-Owych. 
gliny i ~l;Lziiw okazalv i.ię 
bar<lzkj odporne niż muro­
wane twierdze włoskir. 
Je~Lcze tn\ al :u: h:vly nieco 
1ui:lnidsz(' t. zw. konstrnk· 
efo hakowe, wynalazek „czy­
.sto J>'Olski". 

C'zy sądzicie, fo Micszl(o 
lu Bolesław Chrobry 111e 
znali, nie słyszeli o wsp<\­
niałyl'h mnrowanyrh twl r­
dzach na Zachodzit>'! Ale oni 
nic mil'li kOnlJ>lcksu n i i.-

llllOŚCi . I msłpltliwanła ~ 
du. uznawtlill - „~ 
drogę". Budowali \a.k, Jak to 
w naszych warunkaeh WYd•­
wało sit: lm najl psze - I 
choć mnit-J efektllwne 
Jl"dnak bard:tit'J obronne. 
I dlatego i Mit'Szko l Chro­
bry stworlyli potężne poi„ 
skle pa1istwo. t:poka małpo­
wania <lbcyeh wzorów - to 
zawsze ep?ka labo ' ci Pol kl. 

Dl tego warto pojechać na 
ir;rodzisku tum kit' JKl<l "Łę· 
CZY<'C:· ogląda!- nkpo7,0me i 
nit•zbyt ~fektow ne zw Jy 

drewna I gliny. Ulategt> war­
to nail>icrw Jechar do Stl"Ł1·I· 
na, ~pojri.eć w tw:•rze ka· 
miennym r-1.eżbom. A dopie­
ro pott•m - za gra.nkt;. 

B:vl chyba „sobą" ów 
rzcżbla.rż bczimi nil ', 1'tóry 
wykuł w strzelnif' w pa.niale 
roma1i kic kolumny. Byl 
chyba „sobą" koro nie mal· 
J:>tnvał obr ·eh wzor1iw, lt>cz 
stworzył dzil"lo niepowta­
rz.ah1<', na wskro. oryginal­
ni', • tanowh re wyj<\tkowc 
zi wisk11 w sztuce t'uropej• 

kic.i . I my lakż bąd7my 
wchr~ „sohą.", A wiiw1'7.a 
prze!>lanicmy . ię martwic 
czv nasza sztuka jl'St cum• 
pejs ką. 

ZIHG~IEW NIF.NACKJ 

Zdjecia z j i!mu T. Jawor­
sk iego i K. Mt1chy p, t. 
,,'I'ry11tyk romaf1 l..1". 



Raki<'tn międ~planetarna „Tan­
tra" tl.'Jlrtlszyla. '.l: Z1,c-inl na 1Jlaneti; 
Zird • ab11 zbadać dlaczego !ql"zn<1ic! 
z tq. planetą została Żcrwana.. Oka.­
za.Jo !ę, że na akutr.k zabójczego 
prom~lou.1ani.a życie na Zlrdr!e za­
marlo. Gwiazdolot znalazl slc w tra.­
gt.eznej .svtuacji. Na Zlrdzte ,,Tan­
tra." miala odno117it awc zapasy pa­
ltwa, co teraz stolo słę nfcmożlt111e, 
Wre zcie tt11tronaucł zdeC'Vdowalt się 
lecieć ku Ziemi, mimo braku paliwa. 
1 'llagle na drodzlf 811.iej napotkaU 
.2e!a.."7lq Cwf.azdę, która pr>c%i;la f.ch 
przycl.qgać ze .stras.rliwq sUq. Brak 
pa.Utoa unlemcżltwial Wl/ftvanłc się 
spod władzy żelaznej <;;uń.azd11. 

A tinnczasem 1ui Zi~m.ł w 11pecja1-
n11m obserwatorium f1T1tr:>a uc:zonuch 
odl>icra 111'1 ekranach obraz 1.mticjq­
<'C1 odrld daleko gWiazdy. Na ekra­
nie ukazuje s~ f.stcta podobna do 
czlowicka.„ " 

• 

przed tysh,camł lat nie gfn1t ł w 
końcu docierają do nas - dodał 
Jun Ant. 

ściany fywym płomieniem zaja§n.ła. - zabrzmłll.ł nfsk! głos Mwen Masa. 
ły Ich ciemnoczerwone ciała. - Osiemdziesiąt osiem„. Cl, któ-
Mężczyzna wyciągnął do kobiety rych przed chwllą oglądaliśmy, 

- Czylł obserwujemy życie, które 
istniało (jeżeli bierzemy pod uwagę 
obszary centralne Galaktyki), dwa­
dzieścia tysięcy lat temu? 

- Tak, niestety. Olądamy dawno 
już zmarłych I zapomnlnnych przez 
własny świat ludzi. 

- Jesteśmy wif;C, mimo tak wiel­
k,ich zwycięstw nad przyrodą, ci4-
gle jeszcze bezsilni w walce z o­
gromnymi odległościami - oburzyln 
i;ię Weda. 

Nagle Ulśwlecllo się zielone oko. 
l.lziewczyna odczuła :;r.awrót głowy 
na widok bezdennej głębi ekranu. 

Ostro odcięte brze~i obrniu w ka­
zywaly, że jest to zapis odtworzony 
przez maszynę pamięci, a nie boz­
po~rronla trnn·mlsjn. 

Najpierw ukazała się powierz­
chnia planety. Olhrzymic bladolilio­
we slo11ce zalewało przenikliwymi 
promieniami błęldtną warstwę at­
mosfery. 

- Tal·, to jest łońcc plnncty 
Ipsylon TuknnA. Gwiazda kl:1sy B9 
o bardzo wysokiej tempcr11turze. 
SiedP.mdzlesląt osiem rnzy gorętsza 
od naszego słoika - sz<>pnąl Mwcn 
Mas. 

Obraz zbliżył lę. Widoczny st11ł 
się łuńcuch gór jakby odlanych z mie­
dzi. Nieznany świat jnśniat jakąś 
dziwną, zwycic:sk. wspaniato cią. 

Promienie słońca tworzyły nod 
konturami szczyt6w mlcdzlanych 
gór rebrzystor6tową rn1reolę, któ­
ra odbijała się w clętkłch faldach 

ręce. Ona odpowledziała mu tak dawno już nie żyj11. 
pięknym i rndosnym uśmiechem, że I, jakby potwierdzając jego sło­
Zlcmlnnic mimo woli tukże się u- wa, obraz cudownego śwl.ata znikł 
śmicchnęli. Tamd rozpoczęli wolny i r>krnn zgasł. 
taniec. Byt to chybn nic tyle ta- Przez chwilę wszysc)• siedzieli bf'Z 
nlec, Ile ćwiczenin rytmiczne. Tań- ruchu. Pierwszy ocknqł się nar. W 
czqcy ehckll widocznie uknz:ić cal11 po.~picchu przesunął granntową 
doskonałość, piękno 1 giętkość rąc1.kę. \','ylącz<>nie słupa kicrunko-
s\-.ych ciał. wei energii zbic'gło się z ni kim 

Mwen Mn:o:t>wi zdawlllo się, że dźw.ękicm stncji. Uprzcduino w ten 
i;łyszy melodię tańca. Weda Ko.ng spoo(ib fo7.ynterów cnergost.ucji o 
ścisnęła n;kę Dam. .Jun Ant sir.- lwnicczno"ci rozdzielenia potężnego 
dzl ł bez ruchu, na j"go wysokim iitrumicnia encr~ii. Dopiero po do­
czole wystąpiły krople potu. konaniu wszystkich opcrncjl Dar 

Ludz!c Tukana byli luk podobni wrf>cil do swych towarzyszy. 
do ludzi Ziemi, :te znti·acało się Jun Ant przeglądał zapisane kart-
poczucle 17. są to Istoty z innego kl. 
świata. Czerwonoskóre istoty osiąg- - Część memogramu z gwiezdną 
nęl:y jednak takq doskonałość u- mapą należy natychmiast wysiać do 
rody, o jakiej marzyli wszyscy ar- Instytutu Południowego Nieba -
tyśc! ziemscy. zwrócił się do młodego pomocnika 

Taniec się skończył. Młoda ko- Dara. 
blet.a stanęła pośrodku sali. Unio- •ren spojrzał nn Juna ze zdumle­
sl rGCC i twarz do r:óry. Skinęła niem, jakby dopiero obudzony z 
ręką. N:i wslmzującym palcu jl'J niezwykłego snu. Surowy uczony 
lewej dłoni ukazała się błękitna ukrył uśmiech. Przed chwilq oglą­
kulku. ,wystrzelił z niej srebrzysty dane obrazy rzeczywiście przypomi­
prom1c11. Dziewczyna posługiwała naly marzenia senne o pięknym 
5!ę n!m jnk olbrz:vmiq wskazówki~. świeci„, 
l'o~oll przcsu~al się p:omieil z - Mieli~rie rację, Mwen, twler­
r:wiazdy na gw111zclę. Hownolegie clząc, że wyda1·zy się dziś coś nle­
poj,1wiały Się na szmaragdowej po- zwykł •o. Po raz pierwszy od oś· 
wierzchni obrazy pu tynnych lub miuset Int zjnwlłn się przed nami 
zami zkalych planet. Niektóre zła- z głębin wszcchświatu planeta za­
ly straszliwą pustkq pod czerwo- mieszkała przez bratnie istoty. I to 
n:yml, . nich.I • k1mi, fioletowymi i podobne nie tylko pn.cz rozwój u­
żr~ltym1 .sl~mcaml. Cz'.1 ami promie- mysłowy, ale i fkz:yczny. J tem pe­
nte olowtnnl'go stonca pobudz: ly len radości z powodu tego odkrycia! 
no życl. na .swy~h planetach płns- Pięknie rozpoczęliście swoją pracę! 
kJC kopuły 1 spirule na ycone la- Starożytni uznaliby to za pomyślną 
?unkami elektrycznymi, pływ~dące wró:!bę ... 
J k meduzy w gęste.}, pomnr~nczo- Dar Wietlcr połupał się, 7.c jest 
~cJ 111.mcdci·ze luh w ~ceam.e. \~ wyjqtkowo wymowny. A gndtJlstwo 
sw1ataC"h !)Od e~crwonym1 .isłoncam1 uwutnne było w epoce Wielkiego 
r(lsł~ olbizymlcJ wysokości drZPwa Pierścienia 7.R jedno z hańbiących 
z. ślti;ką, cziu:ną korą, z ~ ląg- niedoskonałości człowieka. Zamilkł 
n'.ętyml do .niella m1llardnm1 krzy- więc, nie dokończywszy myśli. 
\\;eh alęz1. Jn~c planety z~lane - Tnk, tnk - odezwał się z 
b.> ly cle~ną wcxl,1. Ogro~nne, l'~'\".'C roztargnieniem Mwen Mas. 
wyspy ni Io zwlerz~t. ni to r~i;li.n Townrzyszo spojrzeli na niego ze 
p~ywuły rusznji1c nirzhczoną iloo;- zdziwieniem 
Cli\ wlo.chntych macek.. Może jest. on zbyt wratliwy? 

fioletowego morza. Woda barwy 
ciemnego nmclystn zdawała l!'ię 
bxć gęsta I rozbłyskiwnła czerwo­
nymi płomieniami przypom!noj· cy­
m! skupisko :i;ywych, mnlutkich o­
czu. Fale lizały mar;ywny postument 
olbrzymiego pomnika samotnic sto­
jąc~o przy brzegu. Kobieta wyku­
ta w ciemnoczerwonym kamieniu 
stała z odrzuconą do tyłu głową. 
ręce wyciągnęła w ekstazlr-. Pocl1ib­
na była do kcib!ety ziemskiej, I to 
podobień two zdumiewało nic mniej 
od jej piękności. Postać jej była 
bowiem uosobieniem ideału rze7.­
blarrr Ziemi. Ląc1.yln doskonałość 
fizyczną z t1ubtelnoścl11 kmideJ:o 
i.z<:ZP.gółu twarzy l całego ciała. 
Czerv.:ony, polerowany kamień pro­
mieniował t.ajemnkzo jak żywy, 

-:- Nic mn kolo nich planet z pomyślał Dar 
wyzszymt formami ?.ycia - odcz- l\lc Ma~ wyczuł zdziw'enle kole-
wał się. ingle Jun Ant. gów l n~tychmiast się ~panował 

Pięciu Ziemian z milczącym za• 
chwrtem PAtrzyło na zdumlcw<1Jr1-
cy &wiat. Tylko z szeroki j piersi 
Mwena wyrwał się krótki okrzyk, 
Od pierwszego spojrzenia ka:i;dy je­
ge> nerw zadrżał w radosnym o­
czekiwaniu. 

Naprzeciw figu.ry, na brzegu, 

- 1'!10PntWcla. - zaprzeczył D<1r Ruchome schody wvnlosły ich r{a, 
ąsin~ują oni z plusk:1 ~onstc- g6rę. Do szerokich 0°kien i gwiaź­

lncj~ ,il~ lezctną. Od strnny Lrlclnnu dzi~f<'go nieba które zn6w był da-
lstn1eJe tnm ukłuci z wysoko zorgu- 1 k' 1 b ' 0 

nizowanyml istn1aml. Ukłud ten e ie 0 ce. 
wchodzi w sklnd Pierścienia. . Weda llZl'pnęła przyjacielowi, :!e 

_ WWH •1955 +MO 3529 _ pod- nigdy nie zapomn~ tcJ ~ocy. . 
p11wtcdi:int Mw(n Mn!!. _ Ale dla- -Wycia.łam się sobie tak :r,nlo -
czego oni o tyn1 nic wlcdzq? nn! - :r.akone?.yla. (\le uśmie<:h Jej 

- Uktnd włączył się w Wielki Pl'7.CC'Z l mutnym łowom. . 
Pierścień 275 Int łt>mu, a tQ au- Dar zro:>.um!ał co mlała na myśli 
dycję nadano jeszcze przedtem. l gorąco zuprzeczył. 

Czcrwonosktirn dziewczyna z ob- - J~tcm pcwiC'n, fo gdyhy c7.er-

~ u!obyweów XOMnmUJ PormelC 
ruż się zaróżowił, a Mwen Ma.s jł'Sl­
a.e iprzemie!"Lał balkon 11zeroldml. 
krokami. Nigdy dot;'.\d nie doznał 
lak wielkiego wst:-ząsu. Wychowa­
ny według reguły ery Wielkiego 
Pierścienia przeszedJ w swoim CUl-1 
sic surową zaprawę !h.yczn:i i z po­
wodzeniem wy.kc,nal „zadania He::-.­
kulcsa". Tak bowiem dla upamfęt-! 
n!cnia pięknych mitów sta roiytm•j 
Hellady nazywano trudnP. czyny 
wykonyv:anc przM: każdC'go młode­
go człowieka przed uko1iczeniem 
ez! oły. 

Dzisiaj, w pierws?.ym dniu jego 
nowej pracy, zdarzyło się spolka­
nle z pokrewnym Ziem! Innym 
światem i w duslY Masa pojawiło 
slQ noś nowego. P1;:erażony stwler­
<izlł, że powstała w nim jakby jakaś 
0khlań, o które; lstn:enlu nic wie­
dział p!7~z dotychczasowe lata swe­
go życia. Dokucuiło, porywało go 
pragnienie PO\V~órneg,1 :r.obaczeni:l 
Planety, gwiazdy !p ylon Tuka.na. 
.Nigdy nie zapomn, czerwonoskórej 
dziewczyny, Jej wolająrych ramion. 
delikatnych wpółotwartych ustl 

tł. c. n. 

Człowiek ów n!&Zgrabnle s ę u­
kłonił. Patrzył na ekran beznamięt­
nymi oczami, przypominającymi o­
biektywy. OtwdrZyl usta, Mm!ut 
wnrg widać było rodz.aj klapy z 
mu~kldei skóry. Rozległ się melo· 
dyjny I dźwięa.ny głos tlumacząceJ 
maszyny. 

ciągnęły się szerokie białe schody. 
U podnóża Ich stały wysmukłe wie­
że. W ekranie pojawiały się coraz 
nowe obrazy. 
Mignęły białe mury z iizerokimi 

tarasami I portalami z błękitnego ka­
mienia. Na ekranie pojawiła się ol· 
brzymla sala zalana światłem. 1\fa­
towoperlowy kolor żłobionych ścian 
czynił w11zystko w komnacie ba.rdzo 
widoczne. ywagę widzów przykuła 
grupa stojących tam ludzi. Czerwo­
ny kolor Ich skóry odpowiadał bar­
wie pomnika, stojącego nad mo­
rzem. 

cego świata strzqsnęla z dłoni nie- WO'Tla koh:et.i 7..obaczyła ciebie, We­
hicską kulkę I odwróciła twarz w c:o, to byłaby dumna 7e swej siostry. c 
klorunku widzów. Rozpo~tarłu r~ce, Naprawdę. Nasza Ziemia nie jest 
jokby chciała kogoś objąt(. Od:·zu- r,orsw od kh t.wiata. - Twat"Z Da­
clłn włosy do tylu. Wargi jej po- !'<1 znjaRnir la milośc!ą. 
ruszały się powtarzaj11c .i<i.~ie.ś sio- _ Ale tylko dla cle-bi", koch 11ny 

- Znt Flet, kierownik Informacji 
Zev:nętl'"Ltlej Łabędzia fit Nadajemy 
1ran!olnlsję dla Z6łt~ Gwl zdy STL 
33BB+04ŻF„. 

Dar W!etler ł .Tun Ant spojnell na 
si bi ze zdumieniem, a Mwen Maa 
chwycił Dara za przegub ręki. Męż­
czyzna boi.vlem wym!enlł galaktycz­
ny zn k wywoła\VC'Zy Ziemi, a Ad· 
śl I - całego układu irloncc:znego. 

Spokojny głos elektronowego thl­
macza brzmiał dalej. 
-~.Przyjęliśmy zupełnie dobrą 

transml ję gwiazdy„. - ł znów wy­
mienił sz rcg cyfr i liter - ale zu­
p lnie przypadkowo. nie podcus 
iiudycjl Wf !kiego Pierścieni.a. Oni 
nic znają j zyka Pierścienia 1 niepo­
trzebnie tracą nerg1ę nadając sw• 
audycje w okresie ciszy, Odpowie­
dzi ll~m:v fm, gdy nadawali tran!ł­
mi&ję. Wynik bQdzie wiadomy po 
trzech dziesiąty h sekundy„. 

Gloi; zamilkł. 
- Trzy dziesiąte galaktycznej ee­

kundy czyli trz ba czekać okolr.> 600 
lat - ponuro mruknął Dar. - Cie­
kaw jestem, 1)o co nadali nem tę 
wi domość? 

- O fle dobrze r.mwruałem. 
gwiazda, z kt6r21 się połączyli. to 
lpsylon Tukana konst'!lacjl połu· 
dniowego nl~be-Qdezwał się Mwen 
Mos - odi lej od Ziemi o dzle­
wi tnaścl parseków. MJeścf &lę 
wi~ ona nlcmal na gran:cy obszant, 
:z jakim utrzymujemy stałą łączność. 

- Ale odbleromy pr:z cld sygnały 
~rodka Gnlaktykl oraz skupi k okrą­
głych - wtrąciła Weds Kong. 

- Bardzo nleregul11rnle. Przy­
pndkowo lub poprzez maszyny pa­
mięci Innych planet, ogniw Wll!l­
klego Pierścienia, tworzących łań­
cuch w prz stworiach Galaktyki -
odpowłcdzlnl Mwen Mas. 

- Komunikaty nadane nawet 

W komnacie znajdowało się 
dwóch mętczyzn I dwie kobiety. 
Oble pary były różnie ubrane. Jedna 
nosiła krótkie złociste okrycia przy­
pominające eleganckie kombłriem­
ny. Druga zaś para miała płasz-:ze 
szmaragdowego koloru, które okry­
wały mężczyznę i kobietę od głów 
do stóp. 

Ludzie cl wykonywali płynne ru­
chy dotykając strun, rozciągniętych 
na zastawce. Sclana z polerowa­
nego szmarAgdu czy też szkłn sta­
wała Ślę przezroczysta. Pod takt Ich 
ruchów w kryształowe.1 tafli poja­
wiały się I znikały wyratne obr!\• 
zy. Zmieniały się one jednak tnk 
szybko, że nawet doświRdczenl ob­
t1erwatorzy, Jun Ant I Dar Wletlcr, 
mieli trudności z Ich zrozumieniem. 

W obrazach przewijała się h!11to­
ria plan~ty. Szereg zwierzęcych i 
roślinnych form defilowało kole.ino 
na ekranie. Jedne były bardzo 
dziwaczne, lniłe wyjątkowo piękne. 
Niektóre zwierzęta I r~llny podob· 
ne były swym ksr.tnltcm do dRwno 
wymarłych form życia na Ziemi 

Na ekranie przesuwały się nowe 
widoki: wielkie ogniska, tosy o!· 
brzymlch głazów, walki z dzikimi 
zwier7ętamł, uroczyste pogrzeby I 
obrzędy rellgljne. Cały ekran zajętn 
nagle postać rosłego mężczyzny u­
branego w skórę zwlerzf;Cą. Stał 
wspierając się jedn11 ręką o dzidę, 
drugą wyclągn11ł do góry. Nogę po-
1tawll na szył leżącego potwora. 
Błysnęły obna:!one kły, widzieli 
grzywę ciągnącą się wzdłuż grzbie­
tu. Za nim ~plewaly kobiety I męż­
czytnł, trzymający się za ręce. O· 
braz znikł. Znów ukazała się na e­
kranie sala. Miejsce pary w zlo­
ełstej odzieży zajęła para w plnsz­
czech. Nieznacznym ruchem zrzu­
cili okrycia. Na szmaragdowym tle 

wa. Za marla w teJ pozycJ1, rzuc·1· · i 1 _ < hn .1 1 w _ 
jącl,! w lodowat~ przestrzeń między- ~rzyJae J:. u usmlE'~ ę a s E: 

1 
c 

gwiezdną gorącą lttdzkl\ wiei~ o a. -. zapytaj M„ en Masa. - , 
towai·zyszach - ludziach obcych S~ln~la głową na rozegnanie 1 znl-
świat(iw kl.i ,;a ścmnq. 

· . • Sw1tnlo już, gdy Mwen Mas został 
I znów uderzyła . Zlemi:rn ~eJ nnr • zele sam W chłodnym nieru-

nlezwykła urodn. Nre było w niej h ·1 t 1 ł I 
bowi m nic z rytych surowych cech c ornym fl?W e rzu roz ewa o ~ ę 
czerwonoskńrych na ziemi. Jej o- sUJ:awe śwmtlo. Morze I niebo m1R­
krągla twarz z niedużym noiicm, z ly iednakową krysztnłową przcirzy­
wiclkfml szeroko rozstnwion)ml nie- sto~ć. 
ble kim! oczami i małe usta, przy- Mas. dlugo sta? na tarasie. obser] 
pomlnaly raczej typ północnych na- wntor1\lm wpatru;ąc się w mal 
rodowości. Gęste C'Zarnc włosy spa- znane kontury bndowll. 
dały miękkimi fol.ami. Na niewysokim plaskowzg6rzu 

- Placzego oni nic nie w\C'd?.ą wznosił się olbrzymLaluminlowy łuk. 
o Wielkim Pierścieniu? - niemal przckre~lony d7.iewięcfoma równole­
jęknęta Weda. i;lymi pasami. Mic:dzy nimi umiesz­

- Tcrnz już chyba wiedzą - o- czono kremowe i srebrzystobl..'lłe 
dezwał się Dar - to co widzimy szyby optyczne. Był to gmach Radv 
n stąpilo tt·zysk1 lnt temu. Wvp•aw Mlędzygwk...zdnych. Przed 

- Osiemdziesiąt osiem parseków nim umieszczono pi.>mntk pier -
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SLUBNE KARETY 
Tici to ra'ZY, prz glądaJąc 

rehkty dawnych cz; ów -
cięzkic oµrawnc w czerwo­
ny piu 7. zo rchinymi oku­
ciami lub w pożółkłą kQ~Ć 
.sł<miową albumy do foto­
grai11, napotykamy na stairc, 
uroczvste więcla pr-.oodst.3-
wia iqce babkę u boku uli­
zanego pana, jadqcych knrc-
1ą do ślubu, nnszą matkę I 
dziwnie ~o ojca wysia­
dających z kOO'cty po ślu­
bie.„ 

Uśmiechamy sł<: wtedy 7. 
pohlażl!wOOc:ią„. My nigdy ..• 
My tylko s.1mochodem ... To 
.tak elegancko„. 

Swięta Widllkain<JC11c .<:ą 
;porą nn.iwiękR:r.cj iloecl ślu­
bów. Huch w kości ·łnch i 
prrrod kościoł mi. 7,aje7.dia­
ją samochody 1... karety. 

Zn,przężonc w parę siwych 
koni, cznm.c, L~it1cc, wyb!tr. 
l\Vcwnątr-L bia·łym jc<lwa­
bi{'?Tl, z wystrojonym wo7.n!­
<'.ćl na koźle. W nich panny 
młode rw 'białych, długloh 
f\Ukninch, wtclon11ch, z •ll­

brzym.mi win1.anlalmi kwia-
tów. l pnnowje w czerni, 
iktórą ożywia kwiat z blal11 
,w;tąz()('z:ką w butoniCTCe. 
Sluby „ „Bognie", z pompą, 
c,zumem„. 

Tn~e ślub(y apatyka 1;ic: 
jut tvlko n Chr.jnnch, Bu­
ruiach, Wldzcwic. 

• • • 
Trad~ia karM: ślubnych 

;przy zła do Lodu z Warrs1.n­
wy, Tam obrotny pan Adam­
ki, włościciQJ wielkiego za­

iklad,1 J>Oilrz bowcgri na pin.­
CU Trzech Krzyży wpadł a 

pomysł wypo~zania karC't 
do ślubu. Kenie pogrzebowe 
wypoc:zi;;tc i dobrze odżywio­
ne nlcwielc mialy pracy w 
clri.gu dnin, mogły wiec wlc­
czo•rami „dorabiać"' ślubami. 

Interes 1 chwycił. 
W pomyślnej koniunktu­

rze zorientował sic o<l raz.u 
.łodzi<min Bocheń ki i za!o­
żY1 wypożycza1lnlę karet przy 
:IYXlim z kładzie pogrz bo­
wym na Bałucklm Rynku. A 
pn kilku lntnch było już; w 
Lodzi 'J)Oll'lad 100 lknret w 
różnych punktach mla ta. 

Gdyby km·cty flQtrnfily 
mówić, opowioozliałyby 
mnó1 two anegdot.„ 

Zdarzyło ;iię kiedyś, że ka­
r ,hi Odwiózłszy 7. kofoł !u 
f>C\llJ'Hl wdowę po ponow­

.nym malżcń:twlc po.11 chałn 
prosto poci d m panny r,zy­
kul ąccj sic do śluhu. Woź­
nica w pośp!C'Chu .iapcunnh1ł 
znłoi.yć wi:11nki mirtowe w 
<"!denkach pojazdu L. pann· 
młoda z płaczem <.Kimów!la 
noJechanin Uik<J ,,komprnml­
tuJącą ja knretq" do kościo­
m, 

Sp ·zcmy woźni<'.a S?:ybko 
usunal Tiiedop trtenle 1 
wszyE;iko odbyło sie nonn,11-
nie, 

• • 

Pewnego razu mamn 
~v:ycza.1cm pan młody pod­
jechnl kareta pctd dom swej 
wybrnnkl. Wyszła mu n 
in·;: ciw orkiicnt.ra. W. zedł 

<lo śiodka. J>o kilku mim1-
h1<'h wr<'>eił, sl.al"'ał na progu 
1 rzucił w głab mir. zknnin: 
„Moje ooialnie sloWQ: albo 

joozc.ze kro•wn l jcdnn mor­
ga 7.1cml, a.lbo nlc z tego". 
Odpowiedział mu chór ohu­
rz0111yc:-h głosów. 

Wtedy pan mł1xły wsia1t 
.imm do kar ty i pojechał z. 
powmtem do d'1ł!l1u. 

Za c::i.ły kurs wpł;1dł. 

• „ • 

Po "\\"Clinil', na Dąbrówce 
żenił się pewien pan. Wszy­
stko przygot.<>wnne: kareta, 
kwia:ty, .przyjecie . 

W ostatniej chwili ciknz.:i­
lo s:c. ż' k iądz nil ( udzil'.!li 
ślubu. p,dyż ohlub1cm1~ bn1ł 
Już ślub cywilny z jukąś in­
ną kob!ct11. 

Ponieważ pa111m mł(J(fo 
„mu iałn" wzinć ślub, a pna 
miody chC'l ·ł unikn:ić ska~­

d<1h1 - w. lcdli do kure'Y· 

Wp1i~ad1,!]j w błąd oc­
i;zak ślubnv, ominęli koscińl, 
pojechali <lo fotogr fn i wró­
cili na ucztę wmnwJa.lr.ic 
b1c iadnikom. że to cni po­
mylili kościoły. . 

I w ten 5P0sób wilk był 
syty i mvca cała. 

• • 
Pierwszym ciooem wymie­

rzc-nym w egzystenci~ knrct 
było pojawit:mie się tego 
p1·ychn.i11ce~>. cuchnilcego i 
Jropc11cego no.inz<lu - ~nmo­
chocin. W Loc17:i pierw. zn 
rSob'l kt1')ra pojC<'hała d"l 
ślubu samochodem była cór.-

k Schciblcrn. W śl:i~I za nią 
po 1.I bogatr. fina lt;jcr.i 
łódzka - k~=Y. hogat 
mi Z<"Z<n'1st\ a lKl'~ m J 
przedmieściu. I w ten po­
sób tT·1d vcj:i kn rt't 
praw4n z,m1kln. 'W!prawciz.c 
zci,1 .... ia i;ic jrszcze ~luby z. 
karctmni i OO' z.c1klcm w scl­
nym tnkż. w karetach, c11 

111·1 hvć <iowodcm, 1 • .vw.ś­
e e po1.0rnc i zan1ożnośe! no­
wciżeńców. le z<lnrw ię to 
t.ylko nn pt7.edmieś<'I ch, 
wśród lodzi.an o silnie znke>-
rzenlonci trady<"jl, wciąż 
j zez prz {Omu1ych :t<>, 
„jak bogaty ślub to i eulc 
ZyCIC bO!g<t· :•. ZdU.l'UI IC: 
je zcze wśtód na.ptywowej 
ludności w1cisldl'i. 

Con~ mnie.i karet wypo­
:t}'cw się i w dekcie mamv 
obecnie w ł,()(!zi tylko około> 
6 wyp0życ1.alnl. 

Młodz.i wol t;zybkir., este­
ty :z.nc, wygodne i dużn tan­
szc> .samochody. niż „takie 
okropne I cuchnnc mi z­
<'7.at\stwcm I dorobki w1-
czostw('tl1". te kar<'ty„. 

Knretv d-OVCbniają swego 

7.ywota na wsi, pr7. rnbiunc 
p,:-z.cz. s;>1:yt.nego, ..l6dz.klci: 
przedsiębiorce n.a „r ork·"'. 
Tam boga i chłopi jeżdL 
nimi do kooclola, na targ. 
i do .„ ślubu. 

Korespomtencyfny lturs Języka Plastyozneao 

pod redakcją HENRYKA ANDERSA 

wdzięku małą małe (('rako­
wwe figurki z Tanagr 
wcale nic boginie - zwykłe 
llmlet1elnlczkl, tyle te wv• 
kwintnc, wy11U'0Jone, udra­
powane. wyfiokowane, w 
modnych ałomkow eh kape­
lusikach. 

SrE'>ilnlowlMze ma rów­
nież 11wóJ styl wytworny, A 
choć to wuy11tko at.atańskle 
w~·my11ł:v I wówrn11 uml J4 
się poznać na niewieściej 

urodzie. 

Tam też można spc·tkać 
dość czc-. IQ k ir tv, i ...,. PO­
minać o lat h. kl dyś p l­
nych przepychu, v.-er' , 
pnsitM i o arrekać tro• 
che na szar 1 rzcczywis ć. 

Symbol młodzu:ńC'l:eJ wla.­
rv w siebie. naiwny, 1tere­
otyp0wy uśmle zek pn:yle­
pjony na twarzach posągów 
epoki archn.Jczncj zanika w 
miare dojrzewania sztuki. 
W po<izątkach okresu kla11y­
c.~ncgo n:cibc grl'cką cha­
rakter;v"Zu.le plckno p0wam1~ 
a nawN urowr - jak zwy· 
kle w belu, człowiek, któ­
rego powołano wla nie na 

w:vhze stanowisk·ll, u:wlada­
mla !!Oble. ł.I' nową godno'ó 
winien zamanifestować od­
powiednia 1>0 tawą. Ale na 
koturnach ehodzl się nłe­
wygf>dnic. Po stylu surowym 
I wzniosłym pojawia lę 1tyl 
wytwornv. Pierś bohatersko 
wypicta pod ordery zaczyna 
troche !imll' zy1",, Cl'nl się te­
raz raczeJ dobre obyc:iaJe, 
wdzlek. delikatność obejścia, 
~ubtelnllŚć uczuć, a choćby 
nawer namlalltkc teiro wszy­
stkiego - gładką elegancJę. 
Zamia t gromowładnego Ze­
usa ukazuj(' si<: Ai>4'11o 1ra­
Jący na cytrze, zamlut wo­
jowniczej .Ateny w pełnym 
rynsztunku bojowym zjawia 
się spłoniona WentL'I, która 
nie zdailYła 11lę jeszczP ubrać 
po lcąpieli. Ale najwięcej 

W pałowłe XIII wieku 
mlstn nieznany z Imienia 
wyl"&('źbll zereir pasąirów 
fundatorów katedry w Na­
umburgu w Nit>mczech. ,Je ł 
ki jedno v. najwyżsiyl'la 

o i41ni~ć rzdby ·rcdnlfl­
wieczn<'J. Opanowanie for­

my. uml<'Ji;tność wyd'!lbyela 
Indywidualnych ry ów cha­
rakteru świadczą o nle~wv­
kłym ni:. owe cza.<iy kuns~cl" 
twl1rcy. Szczl'fólnlc utlanc są 
dwie po11taci" kobiece: „ro-

ze miana Polt<a" - Regclin- ------------­
da., córka ChrobrC'go orai I 
piękna Uta, dumna I JłO• 

wlłclągllwa eh1>ó niewyzby­
ta kokieterii. 
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ALEKSANDER DUMAS 
• • • T

ytuł t~o felietonu jc:!:t 
co najmnicJ pI"Zc-wrotny 
'l'(lk, jak Wydia\'.Tu<.'-

two v; pewni a robi<> w<izl<:-cz.­
n ć czytelników I pcwn11 s:.a­
hllizacJQ fina.n ową wydajqc 

I 1nn1 
w niemałych nakkllrla<'h 
k. iążki Al ksandra Duma.;. 
tak jak i ja po·tancl'v:iłem 
ooobyć czytelmka, powoluiąc 
siQ na nazwioko zacnego ro­
man opi arza. Będzie zresz­
tą o nim mowa i dal<'.1, jako 
że tytuły p •ieści sz.czodro­
bliw<>l!o - tak go nazwl.imr 
-mecenasa p·ctów w1dnicjq 
w plam1ch JX!'rspc.>ktvwkz­
nych Wydawnictwa Lód1.kic-
go•). J~luny te są wy&aee 

in tere. ując i. jak sądzę, 
god11" tego, by poświęcić im 
chwillę uwago. Oto m;ll!l1y 
więc projcl<t pnck ztałcenia 
„Rzc-czy ~ tyckiej", utWf.>ru 
o ni zbyt dziś jeszcze wy­
raźnym obliczu, w almanach 
o charal, ('rz ogt';lnopol­
sklm w nieperiodycznie uka­
:z.uiticy s!ę periodyk J)Oe'lów 
całego kraju. A więc - sm­
kadmy PJII'Ów:nań zobow1ą-
t7.\ljących - i< t iindzleja, że 
będzl<my mieli w Lodzi p s­
mo ooetyckie. przypomina­
jące przc<iwojC11nego „Ska­
rn ndra" czy chociażby „Ka­
men<:''· Oto pi·oJc-kt ioo.v, 
tym ra:r.cm nie dotyczi1cy, 
n:t ratury plęknł'j; opraco­

V;anlc tomu - ~ też wielu 
tomów - wspomn!ei1 robot­
niików łódzkkh. l j zcze 
m n rah'C lcidikkh e.ak'a­
dów pracy I pamiętniki tych, 
iktórzv w Lodzi urodzili s!i: 
i wy hownli, I populnrno-no­
\lk we 'książki .:ocfologów, 

mecenatu. Uważam, że n!c 
i;!u. zniej zego ponad to, ze 
Dumas mecenasował b<;dzi ', 
powkd7.my. Zbigniewowi 

K ińskiemu, który jest po­
<>tą he1metycznym, a niejaki 
Kingston - autor. jak c;1ę 
dowiaduję, powieści mloozi1!­
:7.ow ·eh - powiedz.my, B<'r. 
nardowi Sztajnertowi, lclÓ1' 7 Y 
zn1iw j ·t ht'rmetyanyrn 

prouukiem. Młodych pnctów 
i pro7.aików trzeba wy4awa(', 
n!c Q:wal.afoc tak bardw. :in 
to, czy są oni hermetyezn! 
czy też nie. Jak7,c inacz j 
mo7.na fm stw01-1.yć szanse 
rozwoju? Na to jednak, by 
mo7na było kh wyd·1w~1ć:, 
potrzcbn~ są pien!adze, jalrn 
że k lal.ki młodych pisnrzv 
- z jednym tylko wyjątkiem 

~n wy oce deficytow". 
Aby J)(>kt v1~ ten deficyt i co>ś 
nlC'Co~ - nie boimy się pr1.c­
d<'ż te~o słr>wa - zarob e, 
wydawnictwo musi wydawać 
i f'przcdawać Alek andra 
Dumns lub Kingstona. Nie 
widzę w tym nic złego, Du· 
mas to przecie-i; nie Mar­
czyń.~ki. King ton to zapew. 
ne nie Mniszkówna. 

W ·dawnictwo I.6dz.kic- wy­
daw ło - I ma z.nmiar wy­
dawać nadal - i Duma;; i 
ml vch poetów. N•e znacz:1 
to ie<lnak chyba, bv miało 
:1,am:ur stać się -punktem 
u ·lugowym dl.a dwudzir..stu 
ty~iC(.Y ludzi. pragn11cyc·h 
wydać swoje pierwi;zc ksiriż-

h.storyków. JX>lonistów. A 
w zyi.tko to zeC'hcc sf1na'1-
sowa~ Alek nml r Dumei~. 
crntor „Trzech mu9zki< !<>rów' 
d ,,Jt'izefa na! amo". Bnnit.,„ 
mi się Podoba taka teoria 

1 kl. A może dla trzy<lz!e.:;tu 
tysięcy? Naprawde, nic 
wiem llu iest w Pol.ce mlo· 
dych poetów, myślących o 
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UWAGA: DYREKC.JF, ZAKLADÓW METALOWYCH! 

Spółdzielnia wykonuje również na zamówienia modele 
drewniane dla odlewów 

WYKONANIE SZYBKIE, TANIE I SOLIDNE 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
OGŁASZAJCIE SIĘ 

W „ODGŁOSACH'' .......... „ ••.............•..• 

rychłym debiucie. Z ocwnoś· 
cia iest ich wiciu. A Dumas 
kst, niestety, jeden. J, eh<>.: 
był to autor zadziwiająco 
płodny, nie dłużej już n:ż 
przez ti-1.y najbliższe Juta bę. 
dzie doflnan ·owywał młode 
talenty, Tak przynajmnlf'.J 
twierdza dyrektorzy Wyda\1.­
n!ctwn Lódz.kici::o. Prnwdn 
to dość smutn.-,, 'Pf'a\vtl7.ie 
nalcżv spojrzeć w oczy. Do 
dwóch dotychczas wydanyc:1 
SPri! BlbJ1otekl Po<'t6w trze­
ba tylo dołLYżyć aż 350 ty­
siccv złotych. Tym kos7.tcm 
można by Podobno wydnć 
dwa n n' cle tomów prozy. Su­
ma j 0 sl nic m·1ła i - fok m: 
. ię zdaje - dalsze publik>­
wanic Biblie-teki Poetów, 
przynaimniei w tci formie, 
w jakiE•i ukazywała :::ię ona 
dotąd, ie t impreza tyleż niP. 
opłacalrn1 co non (.'n"'own;i, 
zważywszy na strnty nic tyle 
finansowe. co nrtystyC"z,1•.), 
jakie pon1os! wiciu auto­
r6w o tatnio wvdancj serii. 
Kierownicy Wydawnict·.vn 
Lćidzkiego zamicrzafo w1ęc 
7.mfcn1ć koncepcję owej B.­
bliol< kl. ,Jeśli będzie ona 
kontvnur1wana. to przyno· 

sit: rna tylko tomik! deblu-
1anckic. wopatrzonc odpo· 

w1eclnim w lepem. Idea je·t 
piękna. należy .i dr.ak p·1-
mi1;tnć. że w planach W ·­
dnwnictwa na rok 1959 wl· 
dnlein ju7. tvlko dwa tytuły 
książ<'k Alek~andra Dumasa, 
n debiutantów będzie 
powtarwm. według mol::h 
qblfczcń - od dwud?.icstu dri 
trzydziestu tysiccv. Cóż wi~c 
zrobić. by w chwili. gdy 

pr<:edony zo tanie 06lat.ni 
tom cyklicznych roman ów, 
wydawnictwo - proszę ml 
wyb <:Lyć, że wyrażę ię bru­
talnie - nic s;>laitowabo? 

Có7. zrobić - rozszerzmy t.:> 
pytanie - bv wydawnictwo, 
n!c- rezvgnulac <ini z pozy~·ii 
wyłącmie dochodowych. 1ni 
z poŁvci! wvłacznic Jild:zkil-h, 
6talo sic in tvtucJa o znacze­
niu oi:tólncmol kim? Takie s1 
przcc.d. jakże up ·prawlc­
dllwfonc. ambicjo jego kie­
rowników. 

Niestety, w Lodzi nic bę­
dzie można wydawać ani p.1. 
czytncgo Hemmgway'a. ant 
równie poczvtnego Caldwel­
la. Hernlngwny'a i Caldwella 
w.vdaic sic bowiem w War. 
szawie. A nasze wydawnict­
wo nic ma dewiz, by plac ć 
nutorcm przl•kładanych ks:•1· 
żck. W Lodzi bedzi moi.na 
w ·dawać, jak prngnt\ tego 
redaktorzy. ksiażki naukowe 
czy p pularno-n.aukowe. o· 
mawiaj;1cc problcmaty!'ę 
wielkiego m111sw robotnfc~"­
go w drugiej połowic X • 
wieku. I bc;d7.ie można •e 
ksinżkl wydawać w bardzo 
pięknej szacie l'dyto1 k:ej, 
tak iak dotychczas prawic 
wi::zystkic ks!nżki Wydaw. 
nictwa Lód>:kicgn. T<ik cz.v­
ninc. 7. ·skuje się nadzielę 
wkroczenia na og6Jnopol '.<i 
rvneh. wvctawn!czy. Tuk czv­
niqc. zrvwa się z obvczaj.1-
mi i t~nntvka zn~cionka. 'l'o 
in ne. Wydawnictwri niemo. 
Żt' ugrzęznąć w prowincia­
nalnych swnrach prow!ncJf}. 
nalnych ław. Pozosta.hic ma­
łvm wydawnictwem w mie>~­
dc. nolożon'r'ln tylko o 120 
kilometrc'iw od Wilrswwy. 
mu. i uzyskać rnngę og6!n. •• 
polska. A tej rangi 111e u1.~·~­
kaj,1 dla niego nawet dz. elni 
muszkiaterowie Aleksandra 
Dumasa. Ani oni, an! zwy­
clęz('v ~onkursu powieśclri. 
weµo, którzy orzeci i. n'e 

podp!sali w Wydawnictwie 
L6dzk1m cyrografu, nie ·a­
przPdali mu sic nż p·) śmf<.'11\ 
i kl<'•n.v po wydaniu je<lncl 
kc;1,1i:ki najprnwdopodohni,1 
z 11. łu)! wvclunictwa zre1..v~­
uujq. Wydawnictwo Lć><.11.k:n 

musi wi~ z.naleź{;\_ innych 
musi.ki eterów. 

Tu czas na poddande poci 
rozwagę myśli człowieka sza­
lone-go, Oto ona: nic wiem, 
cz.v za lat pięć poniektórą 
7. tych młodych pisarzy. ktfi­
rych tomy w wypadku wy­
dania fimmsownć by mu iał 
dZJś je zcze Aleksander D..i­
mas, nie będn autornmi, 
przynoszącymi wvdawnil't 1v11 
niejaki dochód. A w każdym 
razie - autorami, do których 
ksią7.ck nie trzeba będzie 
d')IJ)lacać 350 tysięcy złotych. 
Proces dojrzewania pisarla 
jest procesem dcśl: ekompll­
kowanym i w ka:i.dei chwili 
spod7.icwać sic m· żmy eks­
plozji, Wymienienie nazwisk 
.ie.st tu oczywiście zbyteczn;-, 
nazwii;ka 7.illW67.e mog:1 17.oofa/: 
zastąpione przez nazw1s'.<:.. 
tych lub innvch pi~arz.v z 
je<b1ego Jul> drugiego pol(o­
lcnia. Tak czy inaczeJ, zaw­
sze może sic zdarzy(', że 
książka pt <irz<i. zwanego d"­
tąd he1m<.'tycznym, rowj­
dzic 6ię nagle w nrikładz1~ 
nic pięciuset a pięl.'iu czy 
pic:ćdzic 1cC'iu tysięcy egzem· 
plarzy. Ale bez zrea!izownnln 
prawa startu takich n.ad1.id 
mieć nie można, slwiNdżmy 
tel., 7.c zapcwniajqc pi arzo­
wi ,sławę. wydawnictwo za· 
pcwni;i sobie imię dobreg•> 
mecenasa. Oczcku_jąc tcg >. 
zrezygnowałbym z liczenia. !1:1 

ck płozie trzydziestu tys;i,-cy 
talentów n<iraz. 

Oczvwiście, zdania 1.ap!S<1-
nc powyżej 1.<1w1m·a.ia pew· 
m1 dozc prze ady, Być mol.e, 
nic będziemy świadkam. 
żadnej eksplozji, trzeba jed­
nak chwalić odwagę, a na­
wet stawiunie na młodych. 
Być moze. Wydawnictwo 
Łódzkie skazane fost na cho­
robę. zwana uwiądem pro· 
wmcjonnlnym. Pries:1dza.inc, 
nic żartowałem jednak. Mr 
ślę bowiem. że warto zarv­
zvkować. Wi1,>cei. Zaryz lco­
wuć tn.eba. Bo albo Wydaw. 
nłctwo Lód:zkie mleć będ7.le 
- u:i:vłbym tu nawet słowa 
nlep:>uularnego: wychowa -
swoich pisarzy, albo zostnr:ic 
skawnc na publikowan:e 
k iążek. o<'h-wconvch po k.i· 
lei przez wszystkie wydu>.\'­
nictwa centralne. I alb-. Wy­
dawnictwo forsować będzie 
p1surzy utalentowanych. alb:i 
zOt>tanie zepc:hniętc do ro!i 
prowincjonalnego punkt•J 
usługowego. Nie okłamujmy 
się: ambicja młodego pisau:1 
z Lodzi je~t dziś wydanie 
książk: w PIW-te lub „czy­
telniku". Nic na ży i::ie te­
mu dziwić - PO<lobne am­
bicje mdia przecież i p:sarzc• 
dojrzali. śrcdni<'go I starsze­
go pokolenia. Ksi<ł7.ki ,iuż 
dz!ś r<Y!.chod:>:a sic w wyso­
kich nakłndach. przyczynia­
jąc f;ław.v wydawnictwom 
warszawskim. 

Tak wiec od plsarzy, jak I 
od Wydawnictwa zależy, by 
:r.a lat kilka amb.cja starsze­
go i młod8zego pi arza z Lo­
dzi - a także sp07,a Lod1.i 
- było 0<publikownnie swo. 
Je.i nowej ki;inżk! przez Wy­
dawmctwo Łódzkie. 

JAROSŁAW MAREK 
RYMKIEWICZ 

•i Tu przypis. Felie-tan te~ 
napisałem po r1rzeprowadze­
niu dlug~J rormowy z dv­
Tektorem Wydawnictwa 
ł,ódzk.iego, Al<'ksa ndrem Po­
stoltYWem t z sekretaTzem 
Wydawnictwa, Tade1ts~em 
J a.ękó!q. Rozm<YWa ta dot11-
czyla zbyt wielu i zbyt rói:-
11ych tC'rna,tów, b11 ttdalo mi 
się jq zamknqć w 11kladny 
a ell'gancki ksztnl.t w11wi-Odu, 
Wybrałem więc formę fclie­
to111t. Ta.I' 11cz1111iu,szy. mus!ę 
Lojaln.ie stwierd.?ić, że po-

w11z11a czę.~ć wyp•ńviedzir1. 
nyrh powyżej m11.rn i pro­
jekt6w jest nie·11prze<'ral11ą 
wla..~rwśc-iq mołcll TOWHtlV­

<'ÓW. Od nirlt też zaNPrpnq­
lem WS?JISI kie i11forma<'je, 
<lotyczqce r>la nc5w Wycia w. 
nkt-u>a Łódzkiego. 

O sprawie Ilanu~sena pl. 
sano już nieoo w polsklej 
prasir. Ale historia trgo 
dziwn<'1to jasnowifłza llitlel'a 
<'iągl<' ~szcze jest omawiana 
na łama('h pras:v światowej, 
ujawniane są eora:r. w nowr. 
szczegóły tej sensacyjnej 
8Prawy. W<.'c.lług francuskie­
go magazynu „Tout Savoir" 
z lufrgo 1959 T. podajemy 
nowe rewelacje <1 Hanu~­

senic I jego tajemniczej 
śmierci. 

E nigmatycz.ny Hanus­
scn, prywa!my jasn'.1-
\\ idz Hitlera, byt jed· 
ną z najcit•mnicjszyci1 

pot;t.lc. pierwszej połowy 
naszego wicku. 
N1~ki barC1.ysty brunet, o 

wq. lum czole i krzaczastych 
brwiach, twardym, przeni­
kliwym f;pojrzcniu prawdzi· 
wego hypnolyzcra - oto ja. 
kim uknzał się Hanussen 
przed publicmościn zgrom:i­
dzon.1 w berliilskiej Scali w 
r. 193:! - U. w roku kiecly 
Hitler ustalił swoją krwawą 
dyktaturę. Jest oo okres 
przelomowy, decydujący za­
równo dln Rzeszy, jak i dla 
cnłei Europy. W ówczesnych 
,Niemczech panu.ie w wlel­
'klch miastach ncdza; tysią· 
ce robotników tłoczy s!ę 
pr-le<l biurami pomocy dla 
be-a0botnych. Na rogach 

ulic żcbrza inwalidzi pierw· 
szcj wojny, ubrani w mun· 
dury na kt<'irych widnieją 
wysokie odwacz·enia bojo­
we. Komuniści i młodzież 

hitlerowska śc!t'raja się ze 
sob;1 coraz ostrzcJ. coraz 
Ci'~ściej wynikają burdy 1 
aw;mtury uliczne. L(.'('z Ha· 
nussen zostaje zaanl;(ażownny 
na występy do Scal! za ba­
.i0ńską na owe ci.asy sumę 
850 marek za wieczór. 

Program jego iest nieba­
nnlny i wypełnia niemal ca­
ły •"-PCklakl. Daje publicz­
n '6ci to. czego ona nąjbnr­
dzit'j łaknie: taiemniczość i 
nastrój n:esamowilości. .H;i. 
nu n dcmor1.stn1.ie istnie­
nie telepatii „odczytując" 
prze~złość i przyszłość 

plcrwszeRo lepszei::o widza, 
odpowiadając na 7.apytania 
o ludzi bl!s.kich. zrnar-łych 
lub zaginionych bn wieści. 
Widz pisał na kartce jakąś 
dokładną datc t o<ldaw ł 
kartkc w 1~1klejon('j koper­
cie Han ussenowi. Ten, mn il}C 
obwl4znnc oczy, pn(ykładał 
zalep10nn knpertc do czoh 
l powoli. krótkimi prz<'rywa. 
nvmi zdaniami. opisywał 
wy<larn>11ia, które m!alv 

mlej;re wvmicnioneE!o dnia. 
„„. Siódmego maja. 1929 ... 

Widze wielki budynek„. ja­
kiś orszak„ Aha. to urz/id 
stanu„. pan bierze ślub„. na­
rzeczona ma welo11„. Jest o 
cztery lata młodsza od pa· 
n<i„. Czy si<: nic mylę?'" 

Nie. nic mylił się. 
Zdumio:1y widz potak1. 

wal. Sława Hnnus cna rosla. 
Trzeba przy7'nae, że lh· 

nussen wykonvwat i;woje 
sztuC?.kl z pewnością ~ichic, 
która fci.cvnowala słucha­
czy. Afisze,. rozlPplc111e w ca­
Jym Rc-rlmic. wzywały lu•i­
ność d<> zbadania, czy w Jego 

występnch 1t>tnicje ialrnkol­
wick możliwość oswstw.1. 
Sam sieb:e nazwał nowoczes­
nym „Rasputinem'' - cah 
reżyseria jego występó·.;;r 
podkrc-ślala niezwykło.~ć 
,.nadnaturalnych zdolności:' 
jasnowid1.a. 

J P.dnakżc znarn.v iluzjonis­
ta Michel Seldow, który w 
tym ~amym czasie wy::;tW"' 
wat w Scali (tj. dla dokład­
ności w pierwszej polowie 
kwietnia 1933 r.) zapewnia, 
że telepatvczne s<.'anse Ha­
nussc-nn były na.izupcłn:d 
fałszowane. Całe sfora s<:­
kret.arzy li \\"Spółprucowni• 

ków, ulokowanych na ~a!i 
PQmic:d:>:y widzami miała za 
misie delikatne zbadanie za­
gadni<'ń życiowych swoich 
sn~iadów. wyciagnięcic od 
nich niePostrzeżenie d;inych 
rodzinnych. dat. i!nteresuJa­
cych wyp;idków. Zdoby!e 
przez siebie wladomośd 
przekazywali następnle H:1-
nussenowi .• Jeżeli zaś chodzi 
o odpowiedzi na v.aleip!Q!1e 
koperty, Hanussen zbierał ie 
w <."Z:lsie pr7.c-rwy co znukom1-
cie ułatwiało mu udziel~n!e 
następnie odpowiedzi w cza­
sie tzw. „seansu". Kręcąc 
sic Pomiędzy d7.Jesiątkaml 
osób. któ1:e tłoczyły się do 
„.Jasnowid1.a". współpracow· 
nicy HanuS6cna mieli dość 
o.kaz.jJ do nawią7.ania roz„ 

mów I wyc1agniecia najbar„ 
dziej przydatnych informa­
cji. Czasami można było 1e 
wiadomości uzupchl-lć jer.7."' 
cze d.rogq paru tclefcmicl­
nych 2apytań. Organizacfa 
Hanussena działała szybko 

4 sprawnie. 
On sam nie krył się zresz­

tą zanadto z tym, że „do­
pomaga szansie". „Jaki:n 
sposobem móglbym wykony„ 
wać przez parę godzin tego ro­
dzaju ekspe-rvmonfy wśród 
ba.rdzo mie6zanc-j pu.l:>licz­
ności. która nie •umie siQ 
skupić, lecz ~lównie e;.zuka~ 
ro1.r.vwki? Niemnie.I. Po­
trzebne są zdolności nadnlł­
turalne. aby czytać w cu­
dzej przyszłości. Tuta i żad. 
ne kawały nic Pomogą.„'' 

Gdyż pom!mo wysokicgr> 
honorarium, HanUS6ena :il" 
bardzo lntc-re.sowały publ:ez„ 
ne występy. Nic był człcr­
wiekiem tłumu. nic lub!t 
wielkich, pełnych <al. W 
swoim żywiole czul sie do­
piero w czasie prywatnych 
sean~ów w domach arysto­
kracji lub wielkiej burż1rn­
zii. Był też kierownikiem 
okult:Jstycznei grupy, do kt6-
rej należeli przyszli wład1:·1 
trzeciej rzeszy Hitler, 
Himml~. Gocrlng, Rosen• 
berg I doktor Morrel, pry­
wa t.n.v lekarz filhrcra. 

O roli jaka w tym dobra• 
nym kółku odegrał Hanu.s• 
soo dowiadu.iem.v się z lis­
tów Heydricha do niego i & 
póź11 iejS'l.ych 17.C'ltl1ar1 hra­
biego Helldorfa, dowódcy 
berlińskiego S. A. „JasnQ• 
widz dawał i:woim znaw­
com praktyczne lekcje kon­
CC11tl'acil I ugestil. ucr.ył 
kh wyzyskania 11ił psy­
chic--!lflych. dt-zcmiacych •1r 
cz.łCl'\\.·ieku, wprowad:l.ał vr 
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st.an tiransu - jednym llł.>­
we.m k.sztalcił ~eh w ~ć 
cza.rnej magl..t. Wydaje 1it;, 
:ie w i •kszość mi.styamo-po­
Ji\ycznych wystąpień HLtlo-
1·a, k tióre robiłJ1 WTra;~enioe 

rntuków histerii. ma swoje 
iródlo w szkólcc Hanussena. 

Jednocześnie z praktycz­
nymi 17.<ljQclaml, jakie Ha­
misscn prowadził ze swymi 
„oc1 .. 1iami" daw.al im lrulą 
jcs:ir.zc podnietę: wizię blis­
kiej świC!!Unnej przys7'łości, 

opis re<Jkc.ii tlumów na ich 
'1.vys tr~pienin, przepowiadał 
~,dobyci e władzy absolutno1. 
Już od roku 1929 Hanu~seon 
ronw.1ł sobie sprawę, !:i: nad­
<·hodz(lca epok.a będzie ko­
l · ln la złMa dla magów, 
suirl nmnów i jasnowidzów. 
I postanowił korzystać w ca­
łej pełni z nada.r7..aj ących 1ię 
m0'.1Jiwoścl. 

Bez.granic7l!lą wlaira, fok:\ 
Hil!CT miał w swoje pn;ez­
noczen le była cechą charak­
tc-ry.s.tyczmą, !kltóra roumie• 

wala cale jego otoczenie - · 
od Judzi mu najbliższych, aż 
do obcych dyplomatów. ak-
1·edytowa11ych w Niem­
czech. Wywnrła wP!Yw na­
wet na starych lisów woj ko­
wych - na ró-.i:.nych Keitló.v, 
Rundstaedlów, Halderów, 
idómy wobec nioorzcrwancj 
scrli 111icwiarogodn(Ych po-
sunięć, uwieńczrinych euk:­
cesami - Ruhra, Sude1.y, 
Austria - J)OIM:li be:m sprze­
ciwu pod komenidQ bY'łegc> 
kaiprala, który traktował ich 
jak. niedor011W'inlęt.ych rtok.­
rulów. 

Nie ma wąllpltwoścl, łt Ha­
nussen ~bił też jakieś alu­
"'j dl' trn.gicz.nego końea, ja­
ki czekał hLtlerowsklch 
o.wanturn.ilków. Nat]1epezy:n 
trgo d'QIWodem jem; nlełas!<a, 
w jn'kq popadł l śmierć. Jaka 
go czekała.. Jednakże wpoił 
w Hiitilera myśl, ~ż tncba 
dzlnłnć szybko, natychmiast. 
„Nic b<!IC].e wiecznie tutaj" -
stnło .sl4: jcdlllym rzi leitmclty­
wów !ilhrera. FOkocłl<'lł nll.-

>­a:: 
= I 

TrT.cJ prxr&tawLi.nł chi§ 
PJ"l'A"'~ n ~ ml mizi pt'O'/.a !cy -
jeśli Ramana Lobodi;, Zbignie­
wa K-Olihisl ll'go 1 Bl"rn.arda 
&r,t.aJnl"rt& nazwać m'O'I.'\ pro­
z.i.ika.mi - prM'.entują trzy ró;i:­
ne podylti, Ir.cy sposoby wi­
dzenia. świat.a. Jl'sli ·1.drt'ydo­
wa.llśmy s.ii: r.rzedst.a.wió :Ich 

ra.zl'm, w dlatego, że '~ 'J)Ólna 
im jl'l!ri nil'chi;ć oo p1·o-zy fabu­
Ja.mt•J, do prarzy c>powia.daJ'\­
c<'J. Irlt prace fil\ zaJM·"><•ml po­
elycldml, t.it!>jl\ gch.ic.ś na 1rr.i­
nlcy J>C)('matu proa:I\ I mikr<>­
opmvlatlnnia; ~ próby - 51\­
dz<:, że uda.ne - JJoOdbh•ia pr1.y 
pc>mol'f zdr11\ prozatorskkh ob­
.-z.a.rów k.rólc twa wyobraźni. 

NJ.c n4ll\Vc go n><><J. ill<>ń ccm. 
Pr<>r1.a, kreuJąl'a nc>we światv, 
ma. Już, także i w Polscl', dośó 
b<>Kato tmdvcJe. Mimo w. nie 
w.i.t•m, c-.r,v mlk.ropc>ema.tv młe>-o 
dych 7.na..i<ll\ eh<:tnyeh ~Jnł• 
ków. Byó mote, spolkajl\ sit: 
one z prote tern, a nawri z 
wyraźni\ n.icclu:l'lą tych, któr.<y 
pl".eywykll do fabuł t.ra.dycyj­
nych. Ale sroteski Koeińskle1ro 
f'Zy S:da,Jncrl.a nic lll\ tylko 
eksperymentPnl fMma.lnym. 
PrzNłsławła.nl przez na.<1 pln­
rLe pra11111\ - to JMt dla mnie 
OO'Lywlsłe - orLckać c> spna.­
wMh tcgo liwiata. I dlatc1ro 
włttśnte po.!.1anc>wiliśmy pned­
aU.wió ~h nusz:ym 0.i:ytrlnikc>m. 

J, M. IL 

lłOMAN ŁOBOD~ 

Gadithi 

między traewlami kwiliło 
nawet na białym obrusie. 

Gadithf czuł idę nleswój . 
Chwycił •lę za Iłowę, noaę. 
rękę. Tak. I dalej trawiony 
wątpliwościami na białym 
obrusie rozłożył serce, wątro­
bę, trzustkę. 

Kelnerzy pobłntllwie ki­
wali głowamL Nie takle rze­
czy widzieli. 
Czuł się nieswój, Gdzieś 

boleśnie jego JA nieujawnione 

Gdy wreszcie odnalazł siebie rozproszonego między sprzę­
tami, killmami, książkami - nie miał gdzie tego umieścić. 
:Wątłe ciało opuściło go zniecierpliwione na zawsze. 

Kelnerzy wynieśli nieboszczyka. Gadithi bardzo osamot­
niony pozostaŁ 

BERNARD SZTAJNERT 

Pijalnia piwa 
On{ naprawaę tu stoją przy wilgotnycn stolach' ł piją pi­

wo z przezroczystych kufli, z matowych butelek. Noszą 
cie~nc . dwurzędowe marynarki i czerwono-czarne krawaty 
o mcw1elklch węzłach. Po twarzach ścleka im pot. Jeden 
ma biah1 letnią marynarkę z krótkimi rękawami • macha w 
powietrzu wolną ręką juk skrzydłem i krzyczy, 'nachylając 
do przodu ptasią twarz ze śpiczastym nosem. Inni mówią 
~zeptem, palą papierosy, milkną na długie chwile, godność 
Jest kształtem ich obojętności. 

Nic . wi~m, czy ktokolwiek z nlcn wie o czen.vonycn, bia­
łych 1 zielonych papierkach gromadzących się w 11krzyn­
k.ach pocztowych Ich mieszkań. Karteczki z napisami: zgło­
si się pnn w dniu, z napisami: stawiennictwo obowiązkowe, 
z napisami: wezwanie. Przeczuwają jednak coś chyba, bo 
nieoczekiwanie cisną się do drzwi pośpiesznie płacąc kcl­
nercn za piwo, po to tylko, by za chwilę zawi nąć palcami 
na pn:tach niewidzialnej kraty zagradzającej wyjście z pi­
jalni. 

Rak 
Ra'k jest Jfon'duktorem tramwajowym.. Gnlewny, czerwo­

ny popycha podrótnych. Cofa się jednak przed bladym kon­
trolerem w drucianych okularach. Mizerny kontroler ata­
kuje początkowo żółtego sępa. Bierze z jego szponiastych 
palców bilet 1 woła triumfalnie: - Nie przeciqty, nic prze­
cięty I - Kontroler wlcd1le sępa do raka przez ciżbę. - Ależ 
podałem panu konduktorowi abonament do przcciędnl -
skrzeczy sęp przechylając głowę. I wtedy właśnie rak com 
się z wytrzeszczonymi oczami przed zimnym spojrzeniem 
kontrolera. -Nieprawda, nie dawał pan biletu! Gdyby pan 
dał, przeciąłbym szczypcami, szczypcami! - St.ile rnfając 
się, wyciqga przed siebie blyszc::ące szczypce i machinal­
nie, machinalnie porusza nimi w powietrzu. 

ZBTG'NIEW KOS INSKI 

Co słychać w I nez.ii? 
Z dawien dawna w !nezj{ 

trwa tipQr, St.aroin yjczyey 
twierdzą, :ie pr7.y po v1taniu 
obowlą7.ldem każd go (oprócz 
podania ręki) jes t wygłosze­
nie sakraml'ntnlnrgo zawołn­
nia „dzień dobry''. Nowolne­
zyjczycy nie mają nic prze­
ciwko powitaniu, twicrdzq 
tylko, że wystarczy~ winno 
samo uściśnięcie dłoni. 
Proszę sobie wyobrazić: 

.Staroinczyjczyk podchodzi 
• . :Io Nowoinezyjczyka (zazwy~ 

czai do s1eb_le nie J>?dchodzą) podają sobie ręce 1 kl.t'dy 
?1erwszy z ntC'h mówi „dzień dobry", drugi milczy. To n ie 
J~<:.t spr.awa błaha, tym .bardziej że z jednej strony trafiają 
się wyJ ątkowo uparte Jednostki, z drugiej zaś wyjątkowo 
agresywne. To nic jest sprawa błaha, kiedy jeden z osob­
ników do tradycyjnego „dzień dobry" dodaje słowo „panu" 
a drugi uchwyciwszy podaną sobie dłoń szczypie partner 
w co boleśni jszc miejsca. Gdy spytacie, ?.&pewne ze zwy­
kłej ciekawo ci, pierwszego napotkanego Jnczyjczyka, j kl 
sąd posiada o całej tej nieprzyjemnej sprawie, odpowie 
wam: ,,obiektywny". Zdziwienie wasze wyjaśnia, ale tylko 
częściowo, fakt, że Istnieć może kategoria Inczyjczyków 
„obiektywnych", która nie podaje ręki, a tak!e nie mówi 
„dzień dobry". 

Rys. Karol Baranlei .,:ki 

r,le opery WBl\łlera i ich bo- ··-------------------------------------------------------• haitcraw, którzy giną w apo- 111 

.kal11ptiyc:mych eoooacll po.; 
żarów i końca świata_ 

Tymczasem HanUMen ko­
rzystał z życia. W t01Warzy-
1itwle Helldorf.a lub Heydrl­
cha, który był: preywóckll 

osoblstegio oddziału ochrony 
Hitlara, pr:rebiegał nocne lo­
kale I organizował pzywatne 
orgie. Niedaleko Kuirttirs­
tendammu, na ulicy Ltetz­
embu.1-g wybudował &obie 
dom o prowokacyjnej wspa­
nlnłoścl, który pl'2ezwal .Pa­
laccm Okultyzmu". 

Do stł6wnej sali docierałt> 
się poprzez pokoje zapełnlv.­
ne sck.r ·tarkami I in.tereea.n­
tamt. Biurko •• jasnowidza" 

i;tnlo nn tradzle. na prawo 
oo nle~o obrotowe bl\j!l.e>-
ł>okl. wypelruone I'Uldk'lmi 
drukami. Przez. otwór w 
011arci11 fotelu świeciła lnm­
pn. lworzqc aureolę doknła 
głowy JI:inus.scna. Dwa glo-
1>'.1. y, większy 1 mniejszy, 

ohn "ŚWlotlcme od wcwn(ltrz, 
!a•cynowaly wzrok klienta. 

Ażeby dobrre zrozumieć 
rolę, Jaką jasnowidz Hanu­
sscn odgryw-ał przy Hitlerze 
i trartcdię jego włla19nej 
śmlcrcl, trzeba rzucić okiem 
na eytuacfo polityczną partii 
naz!stOl\vsklcj w początJrn 
roku lfl33. 

II:tlcr został właśnie przez. 
Hindenburga p<>wolnny na 
• tnnowisko knncleirza Rzeszy. 
LC'Cz Ilindenburl( nic uczy­
nił tego 7. Jc-kkim sercem. 
Nn stole lcż.ał proroczy Jht 
stnr~o kOO'lserwaty!<ty gcne­
rnła Ludendorffa, w którym 
pisał: „Czlowit'k ten znisz­
czy naszn ojczyi.nę i dopro­
wadzi nasz. nnrM do bez 
granicznej kntn.strofy. Na6l 
potomkowie bcda pana prze­
kl innli w pana groble za to, 
ii: p n do tC'go dopuścił", 

Ale „stary człowiek" -
.iłlk popularnie nłlzywano 
Hinde"lburga, myślał lż zn.'l­
lazl spoo.ób na Hitlera. W 
przyi::złym rządz!c minio być 
tylko <lv;óch nazi towskkh 

min istrów. reszta za~ wlnn:i 
1.ę rekrutować spośród blis-

kich ..er-eu Hindenburga 
starych kooserwatystów. Do 
teao Hitler mia.t się :zobu­
wiąmć przysięgą, iż nie roz.­
wi~ ńigdy tego „umiarko­
wanego" gabinetu, nawet 
«dyby nowe wybory do 
Reichstagu dały nazist.ows­
kim kandydatem abaolutną 
wlęksZ10ść. To zaufani~ do 
Hitlera było dowodem nlc­
ZWYkłej naiwności... 

Wbrew radom Goebbelsa i 
Goeringa Hitler zaprzysiągł 

w&zystko, czego od niego ż1-
dano. I natychmiast zaczął 
myśleć. jaki bcd;z;le najdo­
godnlciszy moment dla zła­
mania tej przysięgi, 

Albowiem widać już jas­
no, że w marcowych wybo­
rach zwycięży partia nazi­
etowf!ka. Działa c.ały ap..'lrat 
propai:nndowy - prasa, on­
c.lalne zebrania, przemńwle­
nla, radio, filmy. Goebbels 
stał siq prawdziwym m.!­

&trzem propagandy. Z silną 
wlekszościa naListowską \1 

Reichstagu jest nie do tlO' 
:nyślenla. aby pod pozorant 
1aklciś tam przysii:g!, utrzy. 
mywać ministrów kcmsel" 
watywnych. 

Wykład na ten temat ma 
Goeblels przed dobraną gru­
Pn przyjaciół, należących do 
oku1tvstycz.n<'go kółka Ha­
nu~se-na. Można jasnowidz.a 
lubić lub nle. dotychczas 
jedn.,k sprawdzały 6lę Jego 
przepowiednie. Pnicdc-ż Oill 

właśnie nlednwno przewi­
dział nominacji: fiihrcra na 
kanclerza. Obecny triumf dy­
ktatom jest niejako i j~o 
triumfem. 

Goebbels, ażeby ułatwić 
Hltle-rowl v.lamame przysię­
gi, obmyślił st.airy, klasyC7.ny 
•kawal: należy 1.alnsconl:>.0-
wać zamach na życic filhre­
ra. Sumie się wówczne b-r 
hnterem narodow:ym. a ko­
muniśd, którym oczywiście 
dowiedzie si<: autorstwa 1..R• 
machu, ZOGlanq ostaitccznie 
Pognębieni. 

Goebbels nie musi podkre­
ślać, iż w cza le ~amachu 
fycie fiihrera nie będzie w 
niebezpieczeństwie. Wyjrule 
z niego ..nietknięty i pełen 
chwały". 

Projekt ten, który Goebbels 
wyjaśni.a &DC>kojnie małeJ 
grupce przyjaciół, jest dzJ­
slaj dokładnie znany. Został 
zb.adany 1 opisany przez. nie­
mieckiego histoa-yka - dziC'Jl 
nlkal'za Peter Brandes•a. 
Wiadomo więc, że Goebbels 
kazał 5fabrykować bombę w 
jednym ze szturmowych od· 
działów SS, że wy:z.naC7.ył 
mlodlegio fanaityka. który 
miał 1ię „dobrowolnie'' po­
święcić dla sprawy. W 
chwili, kiedy Goebbels 
opowladnl szczegóły grup­
ce, 1.ebranej u Hanu~e­
na, 'Projekt przygotowyw:i­

n<'go zamachu był już nawet 
zn.nny amb.asadz1-e radzle~­
klej, która przestrzegła nie­
miecką partie komunistycL­
ną o grożącym jej niebezpie­
czeństwie prowOlkacj!. Wil­
helm Pieck, Ham Klppen.o 
bcrger osbrzegrują opinię 
światową przed stlngowa­
nym naziatowi:kirn zama­
chem na Hitleora. 

Ale pro.Jckt 1.amachu n!e 
z.ostaje nigdy wykonany. Ost­
ro wYstepuj~rL.eciw niemu 
llanugscn. 

- Zamach bombowy? 
Przecież to dziecinada. Nikt 
1ię nic da na to nabrać. 

Stary. amatorski kawał! Nie 
mówiac Już o tym, te przez 
nieszrześhwy przypadek 
nasz filhrer mo:l:e nawet za­
stać r<inny. I nu świadków 
zamachu możecie mleć? 
Dwóch, trzech. dwudziestu? 
Nic, trzeba znależć coś, co 
ara na wyobrażnl. Coś co 
cafo minsto, całe Niemcy> 
bcdą mogły widzieć. Jaką-4 
wielka katastrofe, ogirom:iy 
wybuch czy pożar.M 

Jasnowid7. ociera pot :z: 
czoła. Por!a.r? Dlacz;ego nie? 
Doskonały pomysł. G<>obbel11 
patrzy się na Hitlera. Lekkie 

przymknięcie pow'iclc. '.Ni-e 
Ul!J)Omlli się o tym pomyśl.i. 

~en trlum!uj4 Do­
kładność jego dotychczaro­
wych przepowiedni co do 
1ukce6ów HIUl.er~ umocnHa 
jego stanowisko wśród przy­
wódców na.z. tOIW'Skich. Hi­
tler jest u 117.ezytu władzy. 
Pc,:irzez niego jasnowidz bę­
dele mógł oddztnływ>.'lĆ na 
losy Rzeszy, na Io y Europy 
i św!ata. Jakże daleka je~ i 
droga, która zaprowadziła 
małego żydowskiego eml­
iranta - nikt o tym nie w ie 
1 nie może wiedzieć - po­
przez najbl«lnle.isze dzielni­
ce Wiedn,ia do górnJ(:h 
wlllI"Stw naz.istowsk!ego re--
żymu. I właśnie w tel chwlll 
na.jW'ięksxt'go tlrlumfu Ha­

nussen PoPełnl błąd, za k~­
ry zapłaci życlcm. 

Albowiem nastcpn~o dnia 
DO tcl h lstorycr..ncj narad~i e 
jairnowidz pr.xicJmuie „cały 
Berlin" w swojej wspania­
łej siedzibie, w „Pałacu Ok11l­
ty?.mu·•. Eleganckie panle, 
dyplomaci, wyżsi o!icerowlc 
Wehnnachtu, funkcjonarlu-

' 67.0 nazlstawscy. gwi:iz.dy 
sceny i el<ranu z.cbrali eię 
w tym dziwnym domu, któ­
ry stał s!Q jedną z fortec 
nazizmu. Gościom gwoim 
HanuMen zaprezentuje oczy­
wiście okultY6tYc1.ny seans. 
Punkt o północy lokaje ot­
wiera ją drzwi wielki<ij sali. 
W ciemności btvszcui na su­
ficie waki 1..odlaku. Hanus.: 
•en siedzi na swoim !oteiu, 
sureola -.1oowie ośwloetla 

jego rysy. Ma pt·lymknlt:te 
oczy. Na s1oliku lcż:i zamk­
nięte koperty z zap.vta111lnmi. 
Wśród nich koperty z py­
tan taml Od Goebbel , Hey­
dricha, Helldm ra, 

Ale jaisnowldz nie eięga 
DO z. pisane kartki. Zaczyna 
mówić, jak zwy-kle uryw!l­
nymi zda111iam! - widocznie 
ma jakaś wizję. 

- Czy nasz: wielki pro" 

ŚMIERĆ JASNOWIDZA 

jekt uda się? .„ Tłum... w!el­
kl<i tłumy na ulicach„. Po­
zdrawiają nnsze oddziały 
SS„. Noc •• oświetlana og­

niem.... ogień." wszedzie 
ogień .... To płomień wyr.­

wolenia Niemiec„. Teraz za­
palił się jakiś wielki dom„. 
olbrzymi gmach„. płomienie 
buchają przez okna.„ Gmach 
slę wali .•. :z.apada się kopu­
ła... 10 kopuła Reichstagu ..• 
To Reich tag 6ię ipali w 
środku nocy.„ 

Goebbels, Hel\dorl i Hey­
drich nie wleir:zą własnym 
uszom. Ci.yżby jasnowld>.: 
nagloe :r.wruriowal? Czy też 
nic zda.le sobie sprawy, ze 
dzięki teJ n!cdyskrecil cały 
Brrlin wie teraz, że wkrótce 
będz ie się palił Reichstag? 
Czy lC''1 bałwan myśli, że 
wolno lgrnć z. tnjemnlcaml 
partii nazistowskiej? 

Pc~entaci nazistowscy bC7. 
słowa opuszczajq „Pałac 
Okultyzmu". W snll panuje 
milczenie. Hanll!łlCn powoli 
„budzi s le" z hlpnotyc.z.nego 
uśpienia. Goście z.blerają się 
do ode.lścla. Nikt nie żegna 
się z panem domu. Jasno­
widz. nie rozumie tego, co 
sle dzieje. Czvż nie sp lnił 
raz jeszcze swego zad nin, 
czyż nie prz pawicdzlał te­
go, co eie wkrótce stan!c? 

N!cdlugo zrozumie, jakl 
błąd popełnił. Już naza­
jutrz. po przedstawieniu w 
Scali. nlo czeka na nlel?o 
wspaniały Cadlllac, aby go 
odwieść do któregoś z moż­
nych przyjaciQ:ł. Nie, Hll"' 

nussen. podniósłszy kołnierz 
u palta, chyłkiem skrada się 
ulicami Berlina. Wy"1ąda 
jak człowiek, który się boi. 
Merle .Już wie - o&tatecznle 
j~t pr-L.eeież jasnowldr?.em 
- że krok w krok za nim 
dąży morderca? 

8 kwietnia 1933 "VOlki- • 
s.cher Beobachter" zamieścił 
krótką notatk~: W małym 
11osnowym lasku pomiędzy 

Neuhof 1 Baruth, drwa1e od-
kryli trupa nlC"Lnanet(o me--
7.czyzny, poitrYzionego przez 
dzikie zwięrzęt.a. Nie znale­
.zlono przy nim żadnym -pa­
pierów. Pollcja zdoł:iła usta-

llć, iż trop ten musiał leżeć 
w lasku już od paru dni, ule 
zdołała jednak ustalić iden­
tycmoścl nleboezczyka. Ist­
nieje przypuszczenie, iż m:>­
że ch~lć o zwłoki llanus­
sena, :znanego ize swych 
see.n.~ów telepatyc2lllych". 

Taki był koolcc czł()Wle­
ka, kt6ry myślał, iż dzięki 
swym okultystvcmym zdol­
nościom zelota wywrrzeć 
wpływ na l c~y Rzeszy. 

Opracował: J. K. 
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Pech chciał, że l'lo droclze z Koluszek 7.awieruszył cyjne (z tćsią:iek i filmu), jeden kompozytor i jeden Na okres świqterzny Gmcralna Dyrekcja Prze<lsię­

biorstwa J{o micznt>go „Zaświaty" - ucizicliła urlo­
pu okolicznościowc~o killmdzicsi<;ciu znanym osobis­
tościom. Czt;ść nrlopowiczów, dokładnie 11 osób -
po tanowiło odwiedzić ł,ód:i.. 

. sic; gdzieś przewodnik, który miał ich po ł~odzi opro- naczelnik. 

Dlnc1.ego wybrali nasze miasto? Przyczyny były 
różne. Jedni mnali, :i.c maj:l tutaj coś do zrobienia. 
Inni - bo do\\ icdzicli sic;, ie są tu miejsca, związane 
z ich nazwi Idem, twórczośch1, zasługami. 

waclzać. I stało sic; tak, że wycieczkowicze zabhtdziłi, 
żaden z nich nic trafił pod właściwy adres. Odpowiedzi nadsyłać trzeba na kuponie konkurso-

Proponujemy uczestnikom naszego konkursu :rnha- wym, ?b~ k~lejnego numeru osob~ - w.pi.sujemY. 
·wę w przewodników. Chodzi o wskazanie zagubio- odpowrndm11 hterę alfabetu, oznaczaJącą mieJsce. 
nym właściwych miejsc, które chcieli odwiedzić. Wypełniony kupon należy wysłać na adres redak• 

Dla ułatwienia podajemy, że wśród „urlopowiczów • cji, do dnia. 12 ~wietnia._PQmiędzy autorów prawidł~ 
jest czterech pisar1,y, jeden król, cztery postacie fik- W)'_ch rozw1!lzan rozlosujemy cenne nagrodf. 



Ambona satyryka 

na 
, . . 

zamowtflnttl 

ciąga ze 11łollta nos (!rugłeco 
Grakcha i pr?!yszywa nam 
go na pocrekaniu.„ Mało 
nam dwa n<ll!!y? prosz~ do· 
dajemy wam trzeci nos... li 

tyłu głowy •. 

Mając pod ręklt potywk4S 
profesora Carella, mooemy 
sobie pozwollć na jeszcze 
większą ilość nosów. Klopo· 
tów z przyprawianiem tych 
orgnnów nie mamy, gdy je­
steśmy w posiadaniu „Maści 
Witam:noweJ Imienia ProC.J­
sora KuJiabki". Nos po uży. 
ciu tej i:na.~cl zrasta się tak 
cudnie, że najbystrzejS"T.e 
oko malźonkl nie potrafi od­
~zukać na twarzy śladów 
7.rośnięcia. 

Mamy więc nosów, ile tyl­
ko chcemy mieć. Hodu• 
jemy je w słoju 1 na zawoła­
nie zakładamy na twarz o<l­
powledn!ą CYI.dobę. 
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Pod redakcją Jana HusZJCzy 

Sprawozdanie 
z podróży 

Potiazdroścllem Plecłlalowi 
Paryża i Da dwa dni ako­
or:ylem do„. Poznania. Oka­
zję stanowił wieczór autor­
ski w Pałacu pz!ałyńskich 
(p!ęknie odrestaurowanymi), 
a poza tym od kilku tygodni 
l!ZUkam taniego, lecz o wła­
ściwych rO'ZIT\iarach, letnie­
go płaszcza. Wiele w naszym 
kraju zaohod.zl 'korzystnych 
przemian, ale ciągle naj­
trudniej :ue>bserwowa~ je w 
handlu; w po<laźy. cenach i 
dystrybucji. Ot, c-hoćby głu­
pie płaS"Zci.e czy półbuty; 
klienci, po~kujący mniej­
szych rozmiarów, niż prze­
ciętne, lub większych. n iż 
f'l"'l.CClętne, co pewien cws 
robią WTażenle :unatyków. 
Lunatycy nie wiadomo po 
co wyłażą na dnchy, klienci 
„nietypowi" nie wiadomo po 
co zaglf\da]ą do sklepów w 
ró;i;nych rn!ai;tach, 

Niestety, nie znalazłem Jeden nos, czcigodny, za­
wiesisty - na akademie: drugi, dumnie wzniesfony - ______ „ __________________ .,. 

Już: w ·óble śpiewają o 
tym, że uczeni wydłużają 
pacjentom nogi, pr7.eszcze­
piają im palce nóg do r:1k I 
odwrotniie; wycinają kawał­
ki brlUcha, zwijają je w 
kłębek i osad7.Rią na micj­
~C'l.l nosa .. Jest tnjcmnicą Po­
lis-iyncla, że UC7.C'!ll umieją 
w probówd<ach utrzym·1ć 
przy życiu tkankę mic:śnio­

w;1. 

Niedalekimi są czasy, lde­
dy w stołówkach będziemy 
hodować kotlety!.~ będzie­
my mleć tyle członków, ile 
tyllro du 7~ zapragnie. 

Spodoba nam się nos Kleo­
patry, już usłużny chirurg 
jnplantuje nam nosek prze­
pięknej oblubienicy Cezara i 
Antoniusz.,. Spodobają nam 
się nosy Grakchów. niśnijmy 
t y lko słówką, a 7.araz Inny 
chirurg o adza nam na twa­
rzy nos jednego z bracl try­
bunów.„ Narzekamy, że ma­
ło. pro-.lmy o jeszcze, już u­
służny plastyk-chirurg wy-

na bankiety; trzcel, potę!ny 
jak trąba jerychofiska - do 
wina I at.,lrn; czwarty - do 
spuszczania go na kw:lntę; 
piąty - do wtyk<rn ia go tarn. 
gdzie należy, a więc w so ; 
szósty- tam, gdzie nie nale­
ży, to znaczy do cudz'!'{O 
pros ; siódmy - by nie 
mieć mniej od innych; 'ósmy 
- aby mleć więcej; dziewią­
ty - na wszelki wypadek; 
dziesiąty - tak ~oble; a je­
denasty... jedenasty - tyl­
ko na tabakę. 

I pomyślcie: czy nle warto 
chwalić UC!ZIOnych?.„ Nie 
wielbić ich bardziej niż prze­
różnych nierozumnych Pery­
klesów, analfabetów Karo­
lów Wielkich i żołdakÓ'w.„ 
Napolecmów? 

Tylko pociągać :r.a te kh 
uczone wąsiska, podrzucać 
na ich cześć kapeluS"!.el„. 
Niech slę rodzą na kamieniu 
i r01.mnaiajq... Niech biją 

króliki doświadcwlne ... Byle­
by prędzej i szybciej, byle b.~· 
szybciej I prędzej dopchali 
7.murszały 1 nieporządny 

św:lat do pełnego triumfu 
nauki. Amen. 

ZYGMUNT FIJAS 

r ·R EZ 
HCdltGUJe Ze~pol o Wyda W• 
cA: Wytlnw111ctwo Prnsuwe 
.,Prasa l.odzka" C Adrel 
r!'d " krJI: t.c'ldt. Plott kow· 
Rkl' 06 . lei 244·79 Q Wll• 
r u nl>I prenum1"111ty: mle-
11 e"zn:e •.- 11. kwnrtalnle 
12.- ZL O RednkcJa nie rn· 
rn ~winnych rekoplsc'lw ni~ 
zwrncu O Prenumt'rAte 
or1 y tmu1" w~•V•I l<IP ole· 
C1HVl(ł J)OMtO\\'fl'. llstonnii.1E' 
ol"87 P!IPll< ,.RuC"h" 
l 7B 1 flAf\'7P fl łPm np •. Od~łnsy•• 

nru k llSW , l'r il~&" - l.ń<lt 
7" l•·kl 17 7, , 180. 111. 89. „_, 

... 

Pr7.eclwko Tl"('zowl fram- między ludźmi, komlr.m mlę­
t'uska krytyka wytoczyła dzyludzklch stosunków 
oetałnlo szereg zarzutów. ,,w1pólżyclem" przedmiotow. 
(Warto wiedzieć, :ie we Fran· Nieoczekiwane, frapuJl\Ce ze· 
cJI - przeciwnie nlł u nas - stawienia r€'kwlzytów - t„ 

1>race czołowych humorystów właściwe iródlo komizmu 
•I\ sy1iJ111atyczn~ rcct"n:ot>- łych ry1uneczków. 7..resz~ -
wane t dY ·kurowane, nawet . rzecz tłumacz" całkowicie 
w naJpoważnleJszych pis- cytowane obok żarty: oczy -
mach). Oskarżano wlc:o Tre- reklama optyka - zasłaniane 
:ra, te stal tę płytki, ł.e 1lc:ra na noe ialu:i:Ją. niby powi-e­
do anenalu :rawaze pew- kami albo ów strach na wró· 
nycb, 100'.ll mało ambitnych ble w kwietniku." 
tematów „strlp-łea.'lowych" Ten rodzaj dowcipu odnu­
- I f.e \Y 1umle obniżył Joty. oa ws7..elkle a.kcenty aaty· 

Pozostawmy Jednak na ~ ryozne. Trt2 nic zamlen:a z 
ku te uty kiwania, bo prze- nlcuro r1:yd7.ilć, nikogo 

• cle-.i; wolno nam zająć się zwalczać. Głównym. Jedynym 
wcze~nłclszyml J Je]l8zyml I ostatecznym celem 1taJe l'llC: 

pracami młodego rysownika ś m I e o h, wyzbyty mlewu, 
francuskiego, wybranymi z Ironii. poczucia wybzołcl. 

kilkuletniego dorobku. A Tw6rczoł6 Treza., nlesald­

i:arty te nie daJI\ powodu do nie od łych C'ZY lnnyeh 01ta&­
narz€'kań: Tr~ nale-ly Jl"d- nich kompromisów s latwl'Z· 
nak do tych nielicznych hu- ni\ - po7.01taJe przykładem 
morystów, którzy potrafi!\ w prawdziwie nowoczHnep 
łwórczy I wcale nieślepo na· humoru. Star!\, wyta.r~ re­
łladowezy sposób - wyko- rulę „, r y 1 I ó w" - wy­
rzystać dośwladC"Zenla wiei- parła ,,, r a r z e o z y". Dla· 
kll"go Saula Steinberga. fo1o te żarty tak doskonale 

Tttz - podobnie Jak Strln- obywiłJI\ się bez komtntarza. 
bcrr - za.stępuje 11«> unkl J. Wty. 

''t&. ' ta. ., „ .• „ ••..... iJ. 

płanieza na~ na Krajo­
wych Targach, choc odby­
wała się tam „preselekcyj­
na" !.. jak głosiły napisy -
!'l)rT.ed11ż od1Jcży i obuwia • 
Z m<!go więc punktu widz~ 
nla Targi n ie udały się! 

A ter:t:L trOC'hę „pouogól­
nlajmy"... Już n a p ierwszy 
rzut oka pJ<Znańskl handel 
przedstawi.a się z.nac:tn!e ko­
rzystn iej n iż łódzki. Wyższa 
kultura handlu I znacznie 
l!"PSZa podaż. N11wct wleczc­
rem widrz.lałcm w piekarni­
czych sklepach pełny, uroz­
maicony a~ortyment plC'C7„y­
wa. ~nróbujcie widzieć to 
w Łodzi! 

W restauracjach, kawiar­
niach (w · których za'W'SZe 
można !Znaleźć jakiś wolny 
~tolik'). w barach mlee7.nych 
i sklepach stale się slyezy 
ev..otycr.me słówka „dziQku­
ję" i ,.prosz~" . ~próbujcie 
usłvi;zeć to w Łodzi! 
WracaJąc, {'rzeglądałem 

„Trybunę Ludu" I 7.1181azlem 
w niej wystąpienie ob. Ja­
niny Kalinowsldej na III 
Zjeździe, „Trybuna" w taki 
sposób orrutwlała p0ruszone 
przcz nią sprawy łód'lklcgo 
handlu: 

„Mówczyni :r.wraca uwagę 
na braki w zaopatrzeniu i 
organ lwcil handlu, na n­
cinżliwe kolc.iki przy 7.aku­
pach. Apeluje do Minls 1er­
slwa o wejn:enle w te pra-

Riblioteka pnpulnr.!!!J 

wy 1 9P0wodowanle kom~ 
nych rzrnlan" •. 

Czaa najwyższy na ot-
11e posunięcia w łódńlm 
handlu! Zdecydowane posu­
nięcia natury reorganizacyj­
nej i personalnej! 

Pozn.nń przecież. - (>07l­
wolę rob:e to przypomnieć 
- znajduje i~ w gr nlcac'h 
naszego kraju, obowlqzuj 
go te same normy. prawa i 
2asady. Nic więc n ic s ó1 
na przeszkodzie, żeby w na­
szym mieście było tak, jak 
choćby w P02r1Dniu. Jale 
długo jeszc1.e k1 1ent ma być 
- rzecz jasna, że n ie V."57.ę­
dzle i w Lodzi - złem ko­
niecmym? 

P. S. I. W Poznaniu tnkt.e 
ukazują si ę trzy p !sma co­
d zienne. W zys tide kor?!Y-
11t..1jq w różnym stopn iu zo 
wspó'pracy :i: llteratnmi i o­
b le s trony nic wychodzą na 
tym źle! 

P. S. Z. Jeśli chodrl o poz­
nańsk ie lokale gastrcmom tcz­
ne, to tylko w„. dworcowej 
rc..stauracj i „Orbi u" kelne­
rom nie ~plcszylo się. Choc 
miałem ponad god z.Inę cza­
su do odejścia 1)0CiQi;u, na 
wszelki wypadc-k zrezygno­
wałem 7~ spożyci a obiadui 
zadowalaj ąc się kawą. K 
wę w Pozl'laniu WE7.ęd'Z, po 
daje si~ dobrą. zaparzaną w 
rozmaity sposób, ze .śmie­
tanką I bez.„ 

nibllot~kn popularna! 

Piętnaście książek w kartonowej oprawie 

!!!ZA 100 ZLOTYCH!!! 

Tylko do dnln 20 kwietnia br. motnn 7: ła sznć 
prenumeratę na komplet wydawnictw Biblioteki we 
ws7.ystklch księgarniach „Domu Książki"! P rcnumcru­
torz.y otrzymuj!\ w dwóch terminlch (do 20. Vll i do 
20. XII) następujące pozyC"je (zmianę kolejności ty• 
tulów zastrzega sobie Wydawnictwo): 

Aretino: ,.Jak Nanna swą c6reczl<ę Pl~ na 
kurtyzanę k ztałc!ła'' 

Mniszkówna: 

Saaan: 

Caldwell: 

„Trędowata" 
„Ordynat Mlchorowski" 
„Pewien uśmiech" 
„Witaj, smutku!" 
„Poletko Pana Boga" 

Samozwanfec: 
Boccaccio: 
Pitigrilli: 

,,Z mojej sypialni" 
„Dekameron" (wyd. skrócone> 
„Pr?:erwana ciąża" 

K. T. Wand: 

Kamyczek: 

,,Colt m po głowie'' 
„BrE"loczek z arszenikiem" 
„Jak skutecznie uwodzić?" (porad4 

nlk). 
Wehdnaer: „Pl ć I chnrakter" 

„Sennik egipski" (praca zbiorowa) 

TYLKO do 20. IVI TYLKO do 20. IV! 

Wiązanka śzviąteczna 
Swięto. Pogoda. Pisanki . Wiosna. 
I r11m do wk>s1~11. ie jest radosna. 

Idzie z mizytq do Kw!atkou:~kleao 
cala rodima Nou><1kowskie170. 

Łubniewtcz. Piwko, Pólko , Pietrll:izek 
mają przed sobą wina pięć flaszek. 

Już trzecią babkę krajać zaczyn.a 
dla swoich aokl ciocia Lttc11na. 

Zgoła z Pi11arkiem, Szu~tcr z TJJpcia'ldcm 
wojują dzielnie z tłustym prosiakiem. 

Panna Ki.~rulko, Szemraj CezaT11 
azarpiq od ran.a strun11 glitarv. 

W odśwłętni1ch strojacl~ dqtq chodnikiem 
Wrębiak z Basistą, Jacschke z Kranikiem, 

KaprCYwskl z Dejmkiem, Br,trym z Tac11tem, 
Mater z Laphiskim (na okowitę!)~· 

Z Bedl'l}ńskq Petri, Kluczvk z Klopotkicm, 
Fijiu z Niecieckim, Pic1Ha z.„ nagniotkiem! 

U Bohdzictdc a próbują uynki 
Paweł Siódemka i trl'!I ku:ynki. 

Nott.rick.i. (kt6rv?), 11u~zcza ł Dzwonek 
do lasu poszli na cal11 dzlonck.-

Swł<;to. Pogoda. Pisanki. Wiosna. 
I 1'1/ffi do wfosn11. te jest 1'adosna.-

MIĘDZYNARODOWY KLUB 
PRASY I KSIĄŻKI 

zawiadamia, 
fi 1. IV br. J)O raz pll'rw­

ny wystąpi orkfe tra 1my("ł.· 
kowa lódz:klrgo oddz. Zvr. 
Lltl'rałów l"olskkh Pod ba· 
łutą G. Tlmoflejewa. 
Słowo wląfące: Horac7 

Safrln 
Początek o 1od~ 191 

W. tęp wolny! 

• • • 
Jałro ma pnyb76 do Ło-

nanla wio11tnny<'h 7.alrupów 
'" klepa.4.'h konftl cyJno·o­
dzidowo- pumanłeryjnych. 
Kslę->.niczka ma -zntrzymaó 
alę w Grand llottlu 1 w go­
dzinach 11opoludnlowych bę­
dzie ud:r.lelaó autografów 
młod:rltźy szkolnd oraz mo· 
narchi11tom. 

• • • 
W~khn involm Czytel­

niczkom I Czytelnikom or z 
l"ac.łentmn W~ł:vch Swl i 
życzą ,,!UE ZANI1"Y", 

dzi, po kilkudniowym pob1· 1••nl!!'!!!!l•8I 
cle w \Varszn.wic, szwed:rka 
klllęznlC7.ka Margarełha. Jak 
nH pointonnowano, uroeza 
ltslę7nh·zka przyJ€':i.dia do 
naszego miasta celem doko-

"· 
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